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M a t ; a n  R . e u t t

Przyszłość kultury europejskiej
Z agadn ien iom  k u l tu r y  pośw ięca 

się  dzis ia j  dość dużo m ie jsca .  Mó 
wi się  co p raw d a  p rzew ażn ie  o kry  
zysie k u l tu ry .  Epokę w spółczesną 
uw aża  się  naogót za pew ne cof
n ięc ie  się  wT rozw oju  k u l tu r a l 
nym. za inw az ję  b a rb a rz y i is tw a  i 
c iemnoty, za okres  up ad k u  inte- 
lek tua l izm u.  Mówi się i to  oddaw 
na o upadKU Zachodu. W  związku 
z tern n iek tó rzy  tę sk n y  w zrok  k ie
r u j ą  n a  W schód i s ta m tą d  bezsku 
teczn ie  oczeku ją  zbawienia. W 
P olsce  m ie jscow a „ e l i t a “ w ie rn ie  
p o w ta rz a  a la rm y  zachodn ie  i ty l 
ko n ie l iczna  g a rs tk a ,  u jm u ją c  
p roolem  k u l tu r y  z n a leży tą  powa 
gą, zw raca  sw7oje poszuk iw an ia  
do źróde ł  sam ej k u l tu ry ,  do duszy 
człowieka i n a ro d u .  Cóz mow i Za 
chód?  W eźm y do ręki dziełko w y
d an e  w P a ry ż u  przez  M iędzyna
rodow y I n s ty tu t  W sp ó łp racy  I n 
te le k tu a ln e j  p. t. L ‘a v e n ir  dc l ‘Es- 
p r i t  E u ropeen .  ie ra  ono t e 
m a ty  „ rozm ów “ toczonych w  P a 
ry żu  n a  zjezdzic zw ołanym  z in i 
c ja ty w y  f ra n cu sk ieg o  Kom ite tu  
W sp ó łp ra cy  In te le k tu a ln e j .  U- 
dzia l  w  tym  zjeździć b ra ły  głośne 
osobis tości ze św ia ta  nauk i i 
sz tuk i,  a  w ięc :  J u l ju s z  Benda, Ed 
w a r d  Benesz ( l i s t  z w y tłum acze
n iem  nieobecności),,  H en ry k  Bon 
ne t ,  Em il  Bosel, Viggo Broeudall .  
L . B um schw ieg .  J .  C an tacuzene ,  
M Coppola, Ju l io  D an ta s ,  Geor- 
ges D uham el,  F .  E n r ią u e s ,  H enri  
Focil lon ,  J .  H u iz inga ,  Alcious 
Huxley, h r a b ia  K eyserl ing ,  Dc la 
B riere ,  E . da  L as  Casas, J o se f  Lim 
burg ,  S. de M a d ar iag a ,  T hom as 
M a n n  ( l i s t  z t łum aczen iem  n ie 
obecnośc i) ,  W illiam  M art in ,  A. 
de Monzie, D enis  P arod i ,  Ju le s  
Rais, G aston  Rageot,  Ju le s  P.o- 
m a ins ,  h r a b ia  Telazi i P au l  Yalc- 
ry .  „Rozm owy*1 były ciekawe, co- 
prawrda n ie  mogły  n iem i n ie  być. 
Zespół był w  każdym  razie 
znakom ity .  R ep rezen tow ał  ludzi 
różne j  k la sy  i różnych  poglądów.

W ynikam i i t r e śc ią  tych  „roz- 
m ów “ za jm iem y się w  ninie jszym  
ar tyku le .

*

„Rozmowy** p a ry sk ie  były nie- 
Jw ykle  ożywione. Zarysow ało  się 
p a rę  odrębnych  s tanow isk ,  s fo r 
m u ło w a n y ch  z dużynt ta len tem  i 
w nik liw ośc ią .  Je d n i  u lrzym ywali,  
że w iedza po jm o w a n a  r a c jo n a l i 
s tyczn ie  i o p a r te  o n ią  ideały  g i
ną ,  a  z n iem i razem  g inie wogćle 
ca ła  k u l tu r a  (Huxley, \  alery, 
D u h am e l)  in n i  n a to m ia s t  s tanę l i  
n a  s tanow isku ,  że ludzkość dzwi- 
g a  now e idea ły  i że b u d u je  nową, 
le p szą  rzeczyw is tość ,  której za
ry sy  -występują ju ż  te ra z  z cala 
w y ra z is to śc ią  i siłą  (K eyser l ing ,  
Coppola) .

P A U L  Y A LE R Y

P a u l  V alery ,  w y b ra n y  p reze
sem  zjazdu , sk reś l i ł  we w7stępnem  
słowie is to tę  zagadn ien ia ,  k tó re  
m ia ł  z jazd  rozpa trzeć .

D uch  ludzki, k tó ry  rozb łysnął 
w  ubieg łych  la ta c h  n iezwykłą s ilą 
tw ó rcz ą  —  w-yczerpał się. O kre
ślony  po jęciem  ,,1‘e s p r i t  euro- 
p e e n “ pew ien  s ty l bycia in te lek 
tu a ln eg o  przeżyw a ciężki kryzys. 
N ic  n ie  pozostało  z owych engi 
zdaw ałoby  się  n iew zruszonych  
w ar to śc i ,  ze w spólnego dorobku 
europejsk iego , ze sposobu m yśle
n ia .  ze swobody pow szechnej pew 
nych  idej, z woli i tężyzny in te lek  
tu a ln e j ,  ź  woli tw órczej i z pędu 
do wiedzy. ______ _ ~ —

W ypadk i n a t u r y  po litycznej i 
gospodarcze j  p rzyczyniły  się do 
dezo rgan izac ji  i poderw 'am a w ia 
r y  w dotychczasow e praw7dy. Za
przecza się  dzis ia j zdaw ałoby  się 
t a k  n iezb itym  dok trynom  ja k  de- 
te rm in izm  lub ewoluejonizm . „P o 
s tęp  sam  — ntowił V a le ry  —  po
że ra  n a jb a rd z ie j  godne uw ielb ie
n ia  ze sw ych  dzieci. Co m ów ię? 
On niszczył sw oje n a jb a rd z ie j  i- 
s to tne  podstawy**. „Umysł ludzki 
n ie ty lko j e s t  pogrążony  w niepew 
ności, a le  p rzedew szystk iem  w 
sm u tn e j  rzeczyw is tości chwili  o- 
b ec n e j ; j e s t  za a tak o w an y  w so
bie. sam ym  i przez samego siebie * 
Umysł ludzki p rzeżyw a aualogicz

ny  kryzys do życia politycznego 
lub gospodarczego.

Oto problem , wobec k tórego  sto 
imy wszyscy. O drodzenie j e s t  moż 
liwe. V a le ry  w ierzy, albo udaje, 
że w ierzy  w  swego „d u c h a  euro- 
pejskiego**, k tó ry  je s t  w ed ług  n ie 
go fak tem . „D uch  Europy** jest,  
a le n iem a d ucha  na ro d u .  Sprzecz
ności tak ie j  tezy  V ale ry  n ie  w i
dzi, a może n ie  chce widzieć. 
S zeksp ir  w ed ług  V a le ry ‘ego w c a 
le nie był Anglikiem, gdyż złożyło 
się na  niego szereg czynników, jak  
wpływ y s ta roży tnośc i ,  wpływy 
f ra ncusk ie ,  M onta igne  i t. p. W 
ten  sposób każdy tw ó rca  j e s t  z j a 
w iskiem między narodow em .

W pływy narodow e, cop raw da  n i l  i 
wielkie —  mówi V ale ry  —  też i s t 
n ie ją ,  gdyż w każdym  człowieku 
i s tn ie ją  jakgciyby dwie osobowo
ści, 7. k tó rych  je d n a  je s t  n a ro d o 
wa, a d ru g a  -wszcehludzka „my 
naprawdę, n igdy nie wiemy, o tem 
bowiem decydu ją  okoliczności, co 
w nas  s tanow i e lem ent w yobraże
niowy, a co j e s t  rzeczywiste**. Nie 
jednok ro tn ie  zda je  się, że je s te ś 
my bardz ie j  Europe jczykam i,  niż 
p rzedstaw ic ie lam i określonego na  
rodu, innym  razem  bywa odwTot- 
nic.

N a jp ięk n ie jsz ą  i l ia j is to tn ic j-  
szą rzeczą  d la  odrodzen ia  k u l tu 
ry  jes t miłość w szystkiego tego, 
co je s t  ogólnoludzkie i w tem na 
leży szukać odrodzenia .

ALDO US H U X L E Y

Niebezpieczeństw  o an ty in te lek -  
tua lizm u tkwi przedew szystk iem  
w tem, że sch leb ia  nam iętnościom . 
K orzysta  z niego nac jona lizm  w 
celu u z a sa d n ien ia  swoich praw d, 
k tóre  nie zawsze dadzą sic do
wieść rac jona lis tyczn ie .  Na tem 
tle p o w s ta ją  tc o r je  o wyższości 
pew nych  ras.

•Najlepszą b ro n ią  przeciwko 
an ty in te lek tua l izm ow i je s t  logi
ka, ale n ie s te ty  nie ma ona w pły
wu n a  masy, k tó re  w ierzą  prze- 
dewszystkiem  au to ry te tom . I n te 
le k tua l iśc i  au to ry te tó w  nic m ają ,  
więc pozosta je  im perswmzja, , a 
za tem  sztuka** j a k  mówi Huxley.

Cechą c h a ra k te ry s ty c z n ą  n a 
szej epoki je s t  obrzydliwa w u l
garność ,  k tó ra  zrodziła się dzięki 
t. zw - , „d rukow anem u  towraro w i“ . 
. .D rukowany towar** to bchota 
rzu c an a  o lbrzymim rzeszom czy
te ln ików  pod po s ta c ią  „lekkiej 
lektury**. In w a z ja  „drukow anego  
towaru** t łum aczy  się tem, że za- 
dużo je s t  ludzi, k tórzy  m a ją  zły 
.zwyczaj czytać zbyt wiele, Ilość 
dobrych książek n a to m ia s t  je s t  
niewielka, w7 te n  sposób obniża 
się stopniowo poziom czytelnika.

H uxley  w y ja śn ia  to zjawisko, 
jak  n a s tę p u je :  „l iość p isarzy ,  po
s iad a jący ch  ta le n t  a r ty s ty czn y  
je s t  zawsze ogran iczona .  S ąd w7y 
nika, że w  każdej p ra w ic  epoce 
najw iększa część l i t e r a tu r y  była 
z ia“ . Ten sposób w y ja ś n ie n ia  lia- 
zywra H uxley ary tm etycznym . To 
samo je s t  w- dziedzinie muzyki. 
Sztuka p ie iw o tn a  może być nie
dorzecznością  lub b a rb a rz y ń 
stwem, ale zawsze daleko będzie 
od wulgarnośc i.  W ynika to z b r a 
ku środków technicznych , es te 
tycznych  i ekonomicznych. Y ul- 
ga rność  je s t  zbytkiem, na któi*y 
mogą sobie pozwalać ludzie bo 
gaci,  może sobie za tem  pozwalać 
współczesność

„W dziedzinie ckonomji poli
tycznej —  mówi H uxley  —  is tn ie  
je  praw o zw ane p raw em  Gresha- 
ma, k tóre  s tw ie rdza ,  że jeżeli w 
p ań s tw ie  k rąż ą  dw a rodza je  p ie
niądza, jeden  dobry drug i zły, to 
zły wypędza dobry  i sam  pozo
s ta je  w obiegu. Moralność i e s te 
tyka m a ją  także swoje prawm 
G ifeham a-  Gdy tylko z a jd ą  odpo
wiednie okoliczności,  zło zawsze 
usiłu je  wwprzeć dobro**. F a k t  ten 
— zdaniem  H ux ley ‘a— je s t  n ie do 
usun ięc ia ,  gdyż: „To je s t  cena,
k tó rą  m usim y p łacić  za przywilej 
naszego sposobu życia**.

Można os tro ść  tego s ta n u  łago
dzić zapomocą w ychow ania,  

w zm acn ia jąc  sm ak a r ty s ty cz n y  i 
krytycyzm, ucząc odróżniać pięk
no od brzydoty. N ajlep ie j  niech

ludzie s łu c h a ją  B eethovena  i po- 
ró w n u ją  go z k rzyk liw ym  jazzem, 
lub n iech  p o ró w n a ją  rom ans  k r y 
m ina lny  zć  „Zbrodn ią  i K a r ą “ 
Dostojewskiego,

N a  m asy  mogą u s z la c h e tn ia ją 
co oddzia ływ ać tylko ar tyśc i ,  a i 
na  n ich  ciąży na jw iększa  odpo
wiedzia lność za losy k u l tu ry  eu 
ropejskiej.  Tylko myśl a r ty s ty c z 
na d rogą n iezaw odnych  środków, 
w łaśc iw ych  sztuce, może p rzyczy
nie się do in te lek tua lnego  odro
dzenia E u ro p y  i wrócić do w iel
kich  ideałów k u l tu ry .

•

Pog lądy  V a le ry ‘ego, D uham ela  
i H ux leya  p rzy p o m in a ją  r a d y k a 
lizm O św iecenia  f rancusk iego  w 
dziedzinie s to sow an ia  zasad i i o -  
zoficznych w życiu. Ludzie tego 
typu  co Valcry, D uham el,  Hux- 
ley, to ludzie Ośw iecenia, ludzie 
wieku XVIII, ale n ie w spółczes
ności. S pecja ln ie  jaskraw 7y je s t  
pod tym  względem Huxley. Chło
dny, pozbawiony se rca ,  niezwy
kle popraw ny, sub te lny ,  logicz
ny i pełen  iro n i i  p rzypom ina  w ia  
śnie typowego rac jo n a l i s tę  z wr. 
XVIII-go. N ie o d budu ją  ducha  
europejsk iego  ci, k tó rzy  drob iaz
gowy an a l iz ą  i p rzesadnym  r a c 
jonalizm u, n ie pozostaw ili  mu w 
rzeczywis tości żadnego m ie jsca .  
D uch  jako zjawisko i r ra c jo n a l i -  
s tyczne nie muże być u ję ty  w ka- 
teg o r jaeh ,  k tó re  sam e przez się 
są jego zaprzeczeniem .

K EYSERLING

K eyserl ing ,  znakom ity  znawma 
fiiozofji  W schodu, a u to r  książki 
„Świat, k tó ry  się tworzy** w y s tą 
pił z ciekaw ą tezą, dotyczącą 
is to tnych  ccch współczesnej epo
ki.

Epoka  ta  je s t  „wiekiem m a s “, 
tem sam em  „wiekiem przyw ód
ców", gdyż m asy  sam e ze siebie 
nie są  zdolne do d z ia łan ia  N a  tle  
więc ruchów7 m asow ych  w y s tę p u 
je  typ  „w7odza“ , m a jąc y  cechy 
pogromcy. W  wodzu m a ją  m asy 
po trzebny  au to ry te t ,  k tó ry  n a r z u 
ca im o rg an iz ac ję  i dyscyplinę, 
da je  bezw ględną  w ia rę  w zwycię
stw/o i n iezachw iane  p rzekonan ie  
w s łuszność b ron ionej  sp raw y

Wódz, to h ipnotyzer ,  t r z y m a ją 
cy t łum y  m ocą suges tj i .  M asa —  
to b ie rn e  tworzywo. I rzecz dziw
n a :  b ie rność m as  u rab ia n y ch
przez wodza i bezwzględnie k ie
ro w anych  jego wolą, nie j e s t  by
na jm n ie j  ja k ą ś  chorob liw ą rezy 
gnac ją ,  w yn ik łą  z upadku  ducha. 
„N igdy bowiem —  pow iada  Key- 
se r i in g  —  siła  życiowa młodzie
ży n ie  by ła  ta k  im ponu jąca .  Od 
wielu wieków, n ie widziało  się 
taniego rozm achu, takiego e n tu z 
jazm u, takiego optymizmu, tak ie j  
radośc i,  ja k  w  Rosji  lub  w  N iem 
czech i we w szys tk ich  tych kra-; 
jach ,  gdzie młodzi o d g ry w a ją  po- 
dobrą ro lę" .  K ryzys n ie zdołał 
złamać dusz i d la tego  młodzież 
n ą s t ro jo n a  j e s t  rew elacy jn ie .  
„Cala h i s to r ia  —  stw ie rdza  K. — 
wskazuje ,  że n igdy  żadna  reSwo- 
luc ja  n ie  by ła  rob iona  w7 okresie  
upadku  ducha**.

Ale zachodzi w ó w cza s  py tan ie ,  
skąd pochodzi owa b ie rność  m a 
sy?. „B ie rność  duchow a pocho
dzi z b u n tu  sił te l lu rycznyeh  w 
człowieku —  odpow iada K ey se r 
ling. W szystk ie  te  siły są  b ie rne  
z puk tu  w idzen ia  duchowego**. I 
d la tego m asy  dzis ie jsze n ie  m a 
ją  an i  poczucia  wolności,  ani 
in ic ja tyw y . N a to m ia s t  dz ia ła ją  
w n ich  po tężne impulsy, k tórym  
ludzie bezwzględnie u le g a ją .  Im 

pulsy7 te  t łu m ią  instynKt sam o
zachowawczy, czyniąc śmierć 
ezemś zupełn ie  n a tu ra ln em .

S tąd  b o h a te rs tw o  i n iezłom na 
wola, s tą d  p o g a rd a  śmierci.  M a
sy dzisia j p o d le g a ją  ślepem u n a 
pięciu  sił tw órczych, k tó re  są n a 
tu r a ln ą  re a k c ją  na  w yja łow ien ie  
ducha i mechanizowmnie umy
słu, n a  kos tn ien ie  pew nych  in- 
s ty tucy j i u t r a t ę  przez rasę  s.l 
żywotnych.

Przew7ag a  m aszyny  w życiu, ty- 
r a n j a  z im nych  obliczeń, u t r a t a  
w szelkich  au tory te tów 7, dop row a
dziły do dzisiejszego w7ybuchu  no 
wych sil i do k ry s ta l izo w a n ia  się 
nowych w artośc i .  W  tak ich  epo
kach  zad an ia  in te lek tu a l is tó w  
sp ro w ad za ją  się do pochodu na 
czele ludzkości, rea l izu jąc e j  n ie 
odw ołalne  przeznaczen ia ,  do 
k sz ta ł to w an ia  nowego ty p u - c y 
wilizac ji  i w iąz an ia  je j  z p rzesz
łością, do tw orzen ia  nowy7ch im 
pulsów  tw órczych. In te lek tu a l iśc i  
m a ją  zapew nić  duchow i w ła śc i 
we m ie jsce  w nowym, tw7orzącym 
się świecie. Je d n o ść  ludzkości 
is tn ie je  tylko w  świecie id e a l
nym, a n ie  w7 rzeczywis tości .  N a 
łoży je d n a k  p racow ać  nad  r e a l i 
zac ją  ideału  w szechludzkie j j e d 
ności. Dziś je d n a k  mówi K ey se r 
ling :  „W  świecie  polityki n iem a 
ludzkości, ale są  n a rody  w7 w7al- 
ce ;  n iem a bez in te resow nej m iło
ści, a je s t  głód i strach**.

C O P P O L A

W ujęciu  Coppoii zna laz ła  od
bicie g łęboka w ia r a  w o p a t rz n o 
ściowa rolę Rzymu i p o s ła n n i
ctwo dziejowe W łoch dzisiej 
szych: :„N iem a praw ił wiecznych 
w dziedzinie społecznej i poli- 
tyczncj**... „Życ ic , ,w yjąw szy  czyn
ności śc iśle  biologiczne, j e s t  
fu n k c ją  duchow ą — Zdaniem Cop- 
poli —  duch j e s t  niezem, jeżeli 
nie oznacza św ia tła ,  duszy7, moto- 

, ru  działa lności,  syntezy i w y ja ś 
n ien ia  życia**. Często popełn ia  się 
duże błędy, id e n ty f ik u ją c  z d u 
chem to w szystko ,1 co je s t  w y tw o
rem  psyche  ludzkiej,  a  więc 
pew ne p rzyzw ycza jen ia  um ysło
we, pew ne bożyszcza, pewne 
Stworzone przez ludzi ideologje, 
u znane  za n ie śm ie r te ln e  praw dy, 
a k tó re  w rzeczyw is tości albo 
daw no um arły ,  albo w iodą poii- 
tow7an ia  godny  żywot suehotnd- 
ezy. P raw 7dv te, to dziś wyświcch- 
ta n e  frazesy ,  za k tó re  n ik t  nie 
pójdzie walczyć ani umierać. Na 
imię im : dem okrac ja ,  równość,
wolność, determinizni,  cwoluejo- 
liizm i t. p

Dziś s ta w ia  się inne ideały. 
Dziś Chodzi o p o s iadan ie  celu, k łó

siiy o ideje czynu, poję tego  jako 
dzia ła lność  tw órcza,  o dyscyplinę 
i podporządkow anie .  P rzeżyw am y 
dzisiaj kryzys najc ięższy  od upad  

i ku św ia ta  s ta roży tnego .  Kryzys 
tc-n, to n ie tylko p rzes ilen ie  ekuiio 
miezne lub polityczne, lecz przede 
wszystkiem  p rzes i len ie :  objektyw 
no - zew nętrzne  i subjektyw no- 
w ew nętrzne.

Jeżeli  chodzi o mom ent p ie rw 
szy, to w yn ika  on z sy tu a c j i  m ię
dzynarodowej.  E u ro p a  stoi w o 
bec n ap o ru  W schodu  na sw oją  cy
w ilizac ję  i n iezależność. Azja, ;v- 
fryka i Is lam , oto p unk ty  is to tne  
p ierw szego p r z e s i e n i a  E u ropy .

M om ent drug i zaczyna się w 
fakcie tw orzen ia  przez E u ropę  
ideologji samobójczej.  Ideologja- 
ta, to ho jn ie  przez A zję_ im porto 
w ane z E u ro p y  dok tryny  im p e r ia 
l is tyczne i h a s ła  łączenia  się, co.t 
lem rea l izac j i  pew nych  zadań  po
litycznych. A tym czasem  sam a 
E u ro p a  podzielona na  szereg p a ń 
stewek, za ję ła  się gw ałtow nie  szeł- 
rżeniem  u siebie pacyfizm u. Re^ 
akc ja  przeciw  tem u w yszła ze s tro  
ny młodzieży, k tó ra  ma dość ideo
logii n iezgodnych  z rzeczywi,\-toś- 
cią. Chodzi o ha rm on ję ,  o zgod
ność ducha  i m a te r j i ,  s łow em .cho 
dzi o nową syntezę.

Syntezę tę da je  dzisiejszy
Rzym. Odnalezien ie  klasycznej 
ha rm on j i  między duchem, a s t a j ą 

cą się rzeczywis tością,  między po
trzebam i a ideami, co stanow i je 
dyną możliwość i je d y n ą  pewność 
odrodzenia  i odbudow ania  ducha 
europejsk iego  odnalez ienie  tego, 
to n a w ró t  do ideału  rzymskiego".

Rzym w chłoną! swego czasu 
C hrześc ijańs tw a,  które ‘ —  zda
niem  Coppoii— będąc czynnikiem 
społecznie rozkładowym gdyż by
ło neg a c ją  życia ziemskiego, dzię
ki duchowa rzymskiemu, dzięki 
rom an izac ji  zmieniło swój ch a rak  
t e r  i pod p o s ta c ią  kato licyzm u 
stało się je d n ą  z sił porządku mo
ralnego , na  k tó re j  zbudowano no
w ą cywilizację.

Możliwe jes t ,  że dzisia j mamy 
do czynien ia  z podobnem  z jaw is 
kiem, tylko, że go n ik t  n ie z a u w a
ża. Taksam o dziś ( ja k  przed u- 
padkiem  Rzymu s ta roży tnego )  
doktrwny w schodn ie  soc ja l is tycz
ne, m arks is tow sk ie  znalazły  po
da tn y  g r u n t  do rozw oju  w7śród 
sk łonnych  do m is tycyzm u ludzi 
Zachodu. D ok tryny  te  zna lazły  
m is tyczne podłoże w Rosji i dały  
im puls pow7s ta n ia  now7ego św ia to 
poglądu, k tó ry  zaw iera  w7 sobie 
e lem enty  rozkładowe dla p o rząd 
ku społecznego i cyw ilizacji  eu ro 
pejskie j.  I oto Rzym znów w ch ło 
nął. zrom anizow ał i skatolicyzo- 
w ał tę  m is tykę obcą duchow i eu 
ropejsk iem u, u ją ł  j ą  w  karb y  po
rządku  i uczynił z n iej motor, k tó
ry może* być czynnikiem odbudo
wy życia spo łeczn ico  i duchow7̂ - 
go E u ro p y  na  wwższej p łaszczyź
nie.

Siła zm usi E u ro p ę  i n a rody  eu
ropejsk ie  do po łączenia  się, eks
p a n s ja  Azji, A fryki,  I s lam u  „żóite 
niebezpieczeństw o“ , bolszewizm 
i n ie u s ta ją c y  nac isk  Am eryki. 
„P roces  ten  ju ż  się rozpoczął —  
należy rozbudzić świadomość eu
ro p e jsk ą "

P io ce s  ten  się rozpoczął.. . Cop
pola oczyma n a c jo n a l is ty  w łoskie 
go widzi Rzym n a  czele Europy ,  
połączonej w7 j dną  całość, Zn 
słów Coppoii b i je  m ocna w ia r a  w 
pos łann ic tw a  dziejowe jego n a ro 
du. Coppola —  to człowiek dzisiej 
szy i d la tego bliski wszystk im, 
którzy w idzą w idei n a rodu  ideę 
nacze lną  człowieka.

*

W okresie wielk ich  przem ian,  
jak im  je s t  epoka współczesna, 
życie b ije  wzmużonem tę tnem  i 
c n e rg ja  społeczna, w j kazuje  spo
tęgow aną prężność, z n a jd u ją c ą  
swój w yraz w poszukiw aniu  no
wych drog  rozwoju. Rodzą się 
nowe dok tryny  i nowe system y 
społeczne, k ry s ta l iz u ją  się nowe 
św ia topoglądy , tw orzą  się nowe 

o p a r te  o inne niż do- 
momenty, p o w s ta ją  no- 

w7e ins ty tuc je .  Świat do tychcza
sowej rzeczywis tości zos ta je  
p rzebudow any.

Czy okres przebudowy można 
nazw ać kryzysem  k u l tu ra ln y m ?  
N iew ątp liw i^  nie. Twórcze siiy 
ducha  są spotęgow ane, a tw ó r 
czość —  to k u l tu ra .

P rocesy  k u l tu ra ln e  zachodzą 
zawsze w pewnem środowisku, 
k tó re  rozs trzyga  o ich k ie runku .

W asilewski pow iada :  „uspo łe
c z n ia n e  się duszy j e s t  Żelaznem 
iprawcm k u l tu ry  eu rope jsk ie j" .  
Twórcze dzia łan ie  je s t  zarazem  
w iązaniem  człowieka ze zbioro- 
woWiłj. Możliw7e to jest* wyłącz
nie w środow isku  organicznem .

„Takie  środowisko nadbudow a
ne nad  duszą* człowieka, gdzie 
życie funkc jonu je ,  jako związek 
o rgan iczny  k u l tu iy ,  z w y tw a rz a 
ną o ryg ina ln ie  cywilizacją  —  to 
naród"...  (W as ilew sk i) .  S tąd  ści
sła  łączność problem u k u l tu ry  z 
narodem . Życie w narodzie  uśpo- 
leczn .a  duszę człowieka, a uspo
łeczniona dusza ludzka s tw a rz a  
nowe coraz wyższe ideały i dąśe- 
nia . 'N aród ,Jednos tka  — K u l tu 
r a  i Cywilizacja '  tw orzą jeden  
organizm, w k tórym  rua m iejsce 
ustaw iczne k rążenie  i w ym iana 
w artośc i .  Zamyka się w7 tem ca 
łoksz ta łt  żvc:a duchowego n a
rodu.

Z d z i s ł a w  B r o n c e l

Lato
Nabrzmiew7a serce  młodością 
Jako  w w inn icach  ja gody  —
Bogaty  s łońca pa toką  
Słoneczne o tw ie ram  gody!

Okrzykiem wblam sw7ych gości 
W icią zieloną p o trzą sam
— B łękitem  niebo się mości 
W obłokach radość  dziś p lą sa !

W ia tr  rozchełs tany ,  hu laszczy  
K rą ży  w w ese lnych  uawwotach,
Z a ta rg a ł  sadem  i klaszcze,
Zc się z ja b ło n ią  szamotał

N a ch m u ra ch ,  w yros łych  w dali,
W  złocis tym w yrębie  płonie 
Słońce —- s t rz a sk a n y  dzban m alin  
Pośród n n m w y  sknvaw 7ioncj.

Młodzieńcza k r a s a  w k o ra lach  —
W czerw iennym  ow7ocu drzew a,
J a k  w ta ń c u  b la sk  się rozw ala  
Czerwonym miodem  rozlewa.

Pod m isą  s tół się ug ina
— P ach n ące ,  jodłowe deski.
K loni się ław7a gośc inna
U śc ian  ch a ty  n iebieskich.

W ita jc ie  goście ze św ia ta  —
O ludzie sm u tn i  i b iedni!
Jg, czas żniwuiej godziny la ta ,
K tó ra  chleb rodzi pow7szedni.

Czeka w as  ja sność  w domostwie — 
.Wias.ua w k w itnących  ja śm inach ,  
Oto n a  p rogu  gazdostw a 
Mojego se rca  gaździna.

Poprzez rozpaczy bezdroża,
Wiem —  szliśc ie na  s łońca połów,
Radow ać się w ciszy bożej 
Z w7szelaką nędzą pospołu.

W  dos ta tn ie j  p rzy jm ę w as  w łości — 
Sad, p a r a  s ta ry c h  modrzew i —
Może Bóg losy uprości 
I c ierni nam  nie bo z k r  zew i.

Siodką ukoję w7as p ie śn ią  —
.Na f le tn ia c h  wieczór p rzygryw a,
N ik t j u ż m i e  tęskni boleśnie,
N iczy ja  Iza ju ż  n ie sp ływ a —

W śród  zmierzcdiów sreb rem  się rosi 
Gośeinifec na  n ieba łące 
I w gw iazd s ie rpn iow ym  pokosie 
Noc idzie —  s ierpem  świecąca.

re m a  w ar to  poświęcić  w szys tk ie  w artośc i ,
tychczas
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Nippon w opowieści i w prawdzie
W O JN A  O... POM ORZE.

N adchodząca  w ojna o Pomorze
P om orje) ,  ale- wschodnie i a z ja 

tyckie rzuca  mocuj- cień., przed 
siebie. v

W ystarczy  porównać n a r a s ta 
ją cą  z dnia na  dzień fa lę  k s ią ż 
kowej. czj to fachowej w ojsko
wo - politycznej,  czy też l i t e r a c 
ko - im ag inacy jne j  produkcji ,  ty 
czącej się tego przedm iotu  z k i l 
kunas tom a zaledwie tomami, któ 
TC poprzedzały  i zapow iadały  
wojnę eu ropejską,  aby sobie u- 
świadomić, j a k  im ponującą,  glo
balną,  p la n e ta rn ą  ..kąpiel s ta lo 
wą" p rzygo tow uje  sobie obecnie 
uzb ro jona  te raz  już  od stóp do 
głów ludzkość ( H u m a n i ta s ) .  W te 
dy była w łaściw ie  je d n a  ram ot 
ka, k tó ra  wyw ołała  g łośny rw e
te s :  B e r ty  S u t tn e r  „W affen
n ie d e r" ! ,  t łum aczona  na wszeli- 
ja k ie  jęzory  i czy tana  przez ca
rów  i cezarów  a la Mikołaj, i 
a  la F ra n z  Josef.

T eraz ,  w r. 19154 ca ła  ju ż  p i r a 
mida Cheopsa z ‘książek, ze zw a
łów książek  a to „precz  z w o jną!" ,  
a to „ jak  to będzie" ?, a to „kto 
z k im"?, „kto z kim na noże"?, 
a  „kto i komu pomoże"?...  bo w ła 
ściw ie jeszcze to m ie jscam i na 
globie na  s ta łe  n ie ułożone i do
piero, gdy się kto z kim d e f in i
tywnie podecyduje ,  w ted j  „1 a 
b e 1 1 e a v e n t  u r  e“ się za
cznie. ^

W pie rw szej  fazie p raw dopodo
bnie  bęcią się s ta ra l i  kon f l ik t  
zb ro jny  zlokalizow ać; ca ła  resz 
ta  będzie się tylko p rz y p a try w a 
ła (z za p a r ty m  w ydechem ),  jak  
sobie w p ie rw sze j  ru n d z ie  dw aj 
p a r tn e rz y  z a t r u w a j ą  ży
cie. A n t ra k t  może trw ać  w tedy  z 
lok.

Poczem pójdzie już  i d ru g a  p a 
ra .  I w reszcie  resz ta ,  pe łna  o r 
k ie s tra ,  w szyscy  panow ie  ja d ą ,  
wszystk ie  p a ń s tw a  zmobilizowa
ne, no, i rzeź, kom ple tny  „szlaeh- 
tuz" ,  ja tk i ,  m ordow nia  g e n e ra l 
na  aż do om dlen ia  i tak iego  w y
cieku krwi, żeby z tego mogło 
być drugie...  Czerwone morze.

N iech  się m a r tw ią  tern inni.  Ci, 
co w inni.  My zaś tymczasem przy
g lą d n i jm y  się, ja k  się p rzygo to 
w u je  ta  p ierw sza p ara ,  ta  p ró b 
na, ta  o Pomorze i to szczęśli
wym zbiegiem okoliczności (k il
ku  g en ja lnym  ludziom dzięki )ł 
n ie  o nasze  Pom orze, lecz o tam to  
drug ie ,  _ gdzte W ladyw ostok  i 
P o r t  A r tu ra  ( D a j r e n ) ;  Juk i,  Sej- 
sin, Genzan, Czynnampo, Inkou, 
W eiha iw ej,  C intao, Czyfu, Dżin- 
sen, Moppo, F u s a n  i t. podobne 
nazwy, k tó re  w ne t  już  będziemy 
się uczyć sylabizować, a potem 
na pamięć...

CO, GUZIE, JA K  I Z KIM
Co, gdzie, jak  i z kim. okolicz

ność  tam na Dalekim Wschodzie, 
to m ożna sobie w yim aginow ać 
cokolwieczek przy pomocy kilku 
książeczek pod ręką będących, 
p rzew ażn ie  t łum aczonych . Tylko 
trzeba  p rzesiew ać m a te r ia ł  z 
nich przez sito albo wprost, od
każać i dezynfekować.. .  A u to ra 
mi bowiem są  Zyd\ no, i oczy
wiście kom unis ty .  Ten wabi się 
\ fp ro s t  Rubin,stejn, a tam ten  
Kiseh, trzeci naw et nić iz raeli ta ,  
ale bardzo młody, na sław ę i kar- 
je r ę  z a ja d ł j .  a  że bardzo in te l i 
gen tny ,  więc tylko J ideo log ji  ufa  
i wr nią w ierzy (M a lra u x ) .  T e raz  
ch iń ską  pow ias tkę  (j  a  r  d i n 
d e  s u p p l i e e s )  tego ko
m unis ty  (w  Moskwie obecnie 
przebyw a jącego ) ,  daje  W a rsz a 
wie urzędow a „Gazeta  Polska" .

Aby mieć ekskuzę przed poważ
nym' mocodawcam i za d ru k o w a
nie kom unis tycznej  ouwieści, po
przedziła  red a k c ja  d ru k  p rz e t łu 
maczeniem wstępu, jak i do po 
wieści napisał .. .  M auriac .  To je s t  
a toli tylko p re te k s t  a nie żadne 
u sp raw ied liw ien ie  n ih il izm u i że- 
manfiszyzrńu.

MAURIAC I MALRAUN
M auriac  je s t  wychowankiem 

Ojców „Jezuitów. Znać to dokład
nie w całym jego mocno p e rw e r 
syjnym  i inkw izy to rsk im  kato li
cyzmie. N ad to  czyha n a  n ie śm ie r 
telność i chce być ze wszystkimi 
a j o u r. D latego M a u ria c  te 
mu M alraux  ( lau rea to w i Gon- 
cour tów ) kadzi, bo jem u  to nie 
wadzi,  a odrazu  d lań  zyskuje  ty 
siąc  recenzentów- żydowskich. Za
s ła n ia n ie  się tedy M auriae iem  nic 
przekonu je .

i F ak t pozostaje  faktem , że p. 
, M atuszewski złudzony podobień 

stw em  powieściowem F e r r a la  
(Condition  h n m a iń e l  do.... Rous- 
s a c ‘a (G ira rd  - ów'), podkuszo- 
ny przez k a d e o a  - Jlu lkę (D ie
t r ic h ) ,  obdarza  i raczy swoich 
czyte lników pow ieścią f r a n c u 
skiego kom unisty , p rze b y w a jąc e 
go obecnie w pan-sem ickiej Mo
skwie. A to je s t  n ie w porządku, 
nie na  m ie jscu  i bez sensu. Ta 
powieść bowiem kw alif ikow ała  
się raczej do „N a p rz o d u "  Haec- 
k era  lub  do „R obo tn ika"  (Lit-  
t a u e r a  i L ie b e rm an a ) ,  ew en tua l  
nie do „D w utygodn ika  L i te ra ck ie 
go", lub  w p ro s t  d la  „Naszego 
P rz eg lą d u " .

KOM UNISTYCZNE U TALEN TO - 
WAŃCE.

W ygląda  to  tem  ja sk ra w ie j  i 
tem d ras tyczn ie j ,  ponieważ my 
obecnie je s te śm y  wogóle zasypy
w an i  w p ro s t  l i t e r a tu r ą  k om un i
s tyczną .  Nie mamy n a  myśli t łu 
maczonej sowieckiej,  ale sw ojską 
i rodzimą. Co w ziąć  do ręki i 
p rzeczytać  do końca tom ja k ie 
goś u ta len to w a ń ca ,  te  u ta len to -  
w a n ie e -,okazuje  się albo komuni- 
s tką ,  albo rew oluc jonarem , p rze 
w ażn ie  jaw nym , albo i pseudo- 
liimowym (K w a śn iac y ) ,  a le  a r ty 
s tyczna  w a r to ść  —  bywa, żc i 
p ie rw szorzędna .  rd łu m a c z y  się już 
w łaściw ie  tylko kom unis tów , be- 
le trys tow , essais tów  i repo r ta -  
rzowców. W  sezonie 19 3 3 — 193-1 
pow sta ł  cały  szereg  w ydaw ni
czych f i rm  semickich, prosperu- 
jącyeh  tylko z nak ładów  kom uni
s tycznych. Albo jaw ne ,  albo pseu- 
donimowe.

Tak dalej 'b y ć  nie pow inno! 
Chyba, że is to tn ie  chcem y ,.d o-' 
p o  M u 9 s o 1 i n f  ‘ być p rz y łą 

czem w całości do Związku R epu
blik Radzieckich i do tego zdąża
jąc  Konsekwentnie, w ychow ujem y 
i eduku jem y odpowiednio s to 
łeczną in te l igenc ję  ju ż  te ra z  w 
duchu  sk ra jn ie  f ilosowieckim . J e 
żeli tak, to zgoda i owszem i niech 
ż y j ą  F ru c h tm a n ,  R u b in s te jn  
(„Szlakiem  S a m u ra jó w " ) ,  Mal- 
r a u x  i K i s c h ! Ale jeżeli je d n ak  
nie, to by łaby  p o ra  tem u rozpu- 

[ san iu  w ydaw niczem u bele trys ty -  
! ki i rep o r taż u  kom unis tycznego  

je d n a k  ja k ą ś  tam ę  położyć.

PASZKW IL NA JA P O N I Ę
Tak ten  n ikczemny paszkwil 

R u b in s ta jn a  n a  Ja p o n ję ,  j a k  i 
kicz K ischa  o „ C h in a ch  bez M a
ski", n a p isa n e  są  z dużym ta le n 
tem i oczywiście z dużą in te l igen  
c ją  sp e c ja ln ą :  j id  - te l igencją .
A u to r  sowiecki p rzed rzeźn ia  i 
m a łp u je  m a n ie rę  i s tyl Dre isera ,  
W p o d ra b ia m u  b y w a ją  m a j s t r a 
mi bez k o nkurenc j i  K ażdy  nowy 
styl, czy nowy izm, ju ż  n a  drug i 
dzień  m a  doskonale  fa łsz u ją cy c h  
im ita to rów . Będzie R os tand ,  to 
będzie potem Sem Benelli w Rzj - 
mie. Będą powieści o fam il jac h  
w A nglj i  i we F ra n c j i ,  to za raz  
potem podpa trzy  to F eu ch tw a n -  
g e r  i A seh  czy A rs c h ;  Lyttou-  
S tracheya  i lo rda  R a g la n a  będą 
pod rab ia li  n a  drugi za raz  saeson 
Emil L udw ig  fCobn) i A u d rś  
„M au ro is"  (H e rz o g ) .  D re ise ra  
zaś now ojorsk i chaos  w japon- 
skiej edycji da je  R ub ins te jn .

W r. 1926 był w J i p o n j i  Bo
rys  P iln iak .  I dał o tem potem 
w ojaż ( „P ro m ien ie  Japuńsk iego  
S łońca") ,  pono spokojny, objek- 
tywny, nieco sa rkas tyczny ,  ale 
nic jadow ity  i nie podżegający .;  
N iedaw no znów duł książkę o Ja-

pon jl  A F a d je jc w  („D ziew ię tn a
stu  W o jaków ") .  Żc a to li  sem ita ,  
więc te n d e n c ja  książki ju ż  pono 
za jad ła ,  zapiekła, p o d ra ż n ia ją c a  
n ia n aw iść  ra so w ą  i soc ja lną .  Tak 
jak swego czasu podżegali  N iem 
ców W ilhe lm a  II  na  Anglików  
(L is sau e r ,  K em p n c r  - Kerz, Le
wy, R a th e n a u  e tc .) ,  ta k  te ra z  
podżegają  M oskali na  Japońców . 
Cały św ia t  podżega ją  te ra z  do 
w ojny  z N iem cam i,  a  Sowiety 
znów spec ja ln ie  n a  cesa rską ,  fe 
udalną,  k ap i ta l is ty c zn ą ,  adm i
ra lsko  - gen e ra lsk ą ,  r e l ig i jn ą  i 
p a t r io ty c z n ą  Ja p o n ję .  Chcie liby  
zniszczyć i obłożyć bom bam i ce
sa rsk ie  Tokjo!  N ippon , J a m a to  
(„duch  N ip p o n u " ) ,  Kodo - Shin- 
to  (deka log  w ysp ia rsk iego  nac jo 
n a l izm u),  K ig en se lsu  (k u l t  ce 
s a r sk i )  d la  ty c h  R u b in s ta jn ó w ,  
Subelsohnów, H ande lsm auów , 
R a jchm anów , Zussm anów  to są 
pop ros tu  A ntypody  i coś, co m u
si być zepsu te ,  z łam ane, zd e p ta 
ne, zniszczone. Taki sk ry b a  so
wiecki z G h e t ta  d ławi się w p ro s t  
n ienaw iśc ią  na  sam  widok of ice
ra  m a ry n a rk i  J .  C. Mości.  J a k a ż  
bo p rzepaść  leży między płazem 
ze sz lam u i błota, a ja s trzęb iem , 
czy o r łe m ! Tu wcielenie honoru ,  
a  tum in k a rn a c ja  szwindlu .  Tu 
cesarz  (160-ty z d y n a s t j i )  i m a
r y n a r k a  i a w a e j a  J .  C. Mości,  a 
tam  zadyszane,  w rzask l iw e, w rz e 
szczące rep o r te ry .  g rubo  p ła tn e  
przez o rgany  S hylokracj i ,  pól 
szpiegi, pół poety.

F E N IC J A N IE  I S P A R T A N IE .

Dwóch p rzy jecha ło  do Szang  
h a ju .  Może s tanę l i  w' tym samym 
,Hotel E sp la n a d e "  ( f r a n c u s k a  

k o n ce s ja ) ,  R u b in s te jn  z Moskwy, 
K irsch  z W iednia ,  a raczej z 1 r a 

gi. K irsclia  n a z y w a ją  koledzy czo
łob itn ie  „d c r  r  a s e n d e 
R e p o r  t  c r “ . I żydek l ingw i
s ta  is to tn ie  m yszuggen iusz  ^ s z a 
le je" . Co m iesiąc, co k w a r ta ł  
gdzie indzie j i za raz  nowy tom. 
Sven H cd iny  zapuszcza ją  się 
w g łąb  te renów , s iedzą  ta m  całc- 
mi m iesiącam i,  la tam i,  a  czasam i 
w iążą ich C hu n e h u zy  lub z jad a 
ją.. . Samojedzi.  K irscb  luo Rubin 
s ta jn  n igdy  w g łąb !  Szkoda cza
su!  W y s ta rc z y :  hote l,  W e lth o te l :  
E sp la n a d a ,  A s to r ia ,  Im peria l  
CTeikoku) w  Tokjo, „ P r in c e  of 
W alce"  w S ingapore ,1, „R ule  Bri- 
t a n n ia "  w S am arkandz ie .  W y
s ta rc z y  m ies iąc  lub  tydzień. I 
j e s t  książka  B esse rw isse ra .

Co wywęszą, co w ykradną ,  co 
przepiszą , co podsłyszą,  to  do 
książki.  I j e s t  gotów nowy kicz 
K isc h a  lub powieść a la  D re ise r  
R u b in s ta jn a .  Dziadek K isch  od
s ta w ia ł  do m ias teczka  fa łszow a
ne mleko, w n u k  K isch  (E gon)  
od s ta w ia  d la  E u ro p y  fa łsz o w an a  
B ucharę ,  fa łszow ane  Chiny, pa 
szkwile na  Ja n o n ję ,  a rg u m e n ty  
i a la rm y  o zb ro je n iac h  Niem ców 
i o p a u p e ry z a c j i  żydów- w Polsce. 
A rów nocześn ie  z ń im  sz k a lu ją  
J a p o n ję  i p. S au e rw e in  d la  „P a-  
ris  S o ir"  (siedzi w Tok jo )  i p. 
„W aldeu"  ( rc e te  Czyński, rec te  
C hw a t)  d la  „D aily  T e le g ra p h u "  
i s tu  i ty s iąc  innych. Syjon n ie n a 
widzi N ipponu . I  ju ż  mu w h o ro 
skopach w o jennych  n iedobrze 
w różyli i Trocki i Lew Dawydo- 
wicz (3 a r ty k u ły )  i H e r b e r t  Sar 
muel i w aszyng tońsk i  Morgen- 
th a u  ju n io r .  I s z k a lu ją  Nippon 
co tydzień i „V u "  i „L  u"  i 
,,M a r  i a  n n e" i ,,C y r  a- 
n o“ . T aksam o F e n ic ja n ie  mu*' 
sieli n ie n a 1,widzieć S p a r ta n  a mie-

A Jeksander j.tendlikow ski

Chorągiew z czerwonem kołem
Pi asa całego świata donosiła nie

dawno o zatonięciu małego krążow
nika japońskiego „Toiuotsuru1. Po
szedł na dno, stając się trumną dla 
załogi. Gdy po katastrofie nurko
wie zapuścili się w morze i do.-ńęg- 
lięli krążownika, rozpoczynanie p ra
ce nad jego wydobyciem, znaieźii we 
wnętrzu zatopionego statku trupy 
marynarzy i szereg napisów, wycię
tych na ścianie ich podmorskiego 
grobowca. Napisy to ryli marynarze 
w ostatnich godzinach życia, gdy już 
śmierć zaglądaia im w- oczy, gdy 
niedzieli spewnością, żc na ratunek 
wszelki jest stanowczo za późno, żc 
niema żadnej nadziei. Nadchodziła 
śmierć przez powolno uduszenie, 
długie godziny konania w męczarni. 
Przeraźliwa groza. I  w- tym czasie, 
gdy już droga ratunku została za
mknięta, żołnierze wy pisywali król 
kie ostatnie słowa pożegnania. Jod 
no z itrch utkwiło liii silnie w parnię 
ci: ..Nuromric nadszedł dla mnie
moment złożenia żyiJa w ofierze oj
czyźnie. Modlę się o pomyślność i 
szczęście dla Japouji. Zrobiłem 
wszystko, co było w mojej tnocy“ . 
A oto oficer wyr>J: ,.M'»zysCy samu 
rajowie, mężowie japońscy, uwierają 
zawsze z radosiieni sercem''. Inne na
pisy brzmiały podobnie mocno, pew
nie.

Co za spokój, bart,  bohaterstwo. 
Co za wielkość żołnierzy, pogarda 
śmierci, miłość ojczyzny. Tu nie by
ło sztuczności, ani blagi, ani propa
gandy. Nie służy się propagandzie, 
gdy śmierć na szyi zaciska swe 
patce. ,

„Szlak s a m u ra jó w " ') — dumny 
.szlak, wielki szlak. Ogromnie ak tu 
alny, interesujący temat. Szczegól
niej dziś- Na Dalekim W sehodzie 
kipi. Szykują się nowe krwawe wy
padki. Znów rozwinie się japońska 
chorągiew z czcrwoncm kołem, zc 
wsohodzącem „tońoem. Bandy ehun- 
ehnzów niszczą Mandżurję, mordu
ją. palą, sięgają aż ku Chinom Fół- 
nocirwn. Od północy może przyjść 
ogień. Japonja wstąpi na swoją dro
gę, na ,szlak samuraiów".

Szeroko w świeeie znane jest po
święcenie, bohaterstwo Japończy
ków'. Gotowość do ofiar, do służenia 
ojczyźnie krwią i życiem. Każda 
wojna z Jatxmją przynosi wielki ich 
plon. Choćby Cuszima, Port Artur.

„Szlak samurajów11 jest właśnie o-

'-) Szlak samurajów. L. Uubi.i&tein. 
Warszawa 10,14. Tow. WydawuLze 
„Roi“. Str. sófc

powieścią o bohaterstwie japońskicm. 
O bohaterskiej koinpanji 7t pułku 
japońskich strzelców,* waleząeyeh z. 
ehunchumim w. Mandżurii. Kompa- 
nja za dzielność .została dźwignięta 
do godności „koinpanji samurajów1'.

„•Szlak samurajów11 jest dziwną 0- 
powicścią: autor chce przeciwstawia 
się apoteozie bohaterstwa — chce 
wykazać, ze jest ono czcmś narzueo- 
nem przez system, wpleeionem w 
wychowanie, zapuszczonein w dusze. 
Że jest to bohaterstwo systemu, 
przymus moralny, stawiający alter
natywę: albo będziesz bohaterem — 
albo musisz zginąć. Konieczn śe bo
haterstwa. C&łość książki jest do
wodzeniem tej tezy, próbą rozłado
wywania i niweczenia naszego po 
dziwu dla rycerskości japońskiego 
narodu.

Karabiny maszynowo wśród wul 
kanów. Walka pośród kamiennych 
parkanów, masy drzew wiśniowych, 
koralowych zachodów, domków z pa 
pierowemi werandami Poezja i gieł
da. Mule fanzy stojące w ognhi. To 
kjo. Osaka. Szanghaj. Charhiii. Jo 
kohama. Zapach tanich zajazdów i 
tło potężnego Fudżi. A wśród tego 
wszystkiego „kompanja samurajów" 
bądź występująca jako całooć, bądt 
reprezentowana pojcdyjiczo przez 
swoich żołnierzy.

Wszystko tu — zdaniem autora — 
jest ww uczone, w j niuszono, narzuco
ne. Niema żadnej ślepej, instynktów 
h#j miłości ojczyzny, cesarza. bi
ja  się ją  w głowę japońskiemu chło
pu, tak żc przestaje 011 czu< i iny 
śleć. Wierzy tylko. Ale ta  wiara 
może się załamać i musi się załamać, 
gdy nastąpi skrzyżowanie z własne 
mi odczuciami, dążeniami.

Tak więc szeregowiec Tanaka z 
„koinpanji samuraiów" strzela sty
lu do kapitana, który każe mu kie
rować ogień karabinu maszynowego 
przeciw mieszkańcom jego wsi. Dru
gi szeregowiec ucieka, bo mc może 
rozstrzelać swego towarzysza z koui- 
panji, studenta Itsjihawę, karanego 
śmiercią za szerzenie w armii komu
nizmu. To znów „latający ogień" 00- 
hnlerski lotnik japoński, por. Taka- 
janagkhi, buntuje się, bo społeczeń
stwo zamyka się przed nim, gdy po
wraca z niewoli. Z tarczą, albo na 
tarczy. Żołnierz japoński ma nie 
znać niewoli. Takajanagki nic może 
zdobi ć się ua harakiri, jak tego wy
maga karność narodowa, musi się 
kryć, uciekać z kraju.

Takich konfliktów' jest więcej. 
Kończy się wszystko zbiorowy 11' bun

tem koinpanji, sądem wojennym, 
rozstrzelaniem.

Teza autora zdawałaby się udo- 
v odmona. Jest jednak inaczej. Czu- 
j-.my aż nadto jej nicszczerość, nie- 
fficezywistość. Nie znaczy !o, abyś
my nie uznawali, żc e ty k '  bohater
stwa dyktuje karność, świadomość 
narodowa. Ale decyduje idea, nic sy
stem. A konflikty, chociaż tragicz
ne, niczemu nie przeczą. Cóż. można 
przeciwstawię bohaterskiemu po
święceniu się dla narodu. Autor nic 
daje odpowiedzi — wskazuje samą 
tylko negację, sympatyzując żywo w 
komunizmem. Czy jednak komunizm 
dla swych celów idzie inną drogą, 
czy nie szuka oparcia w narzuceniu 
systemu, dla urzeczywistnienia swo 
ich celów? Czyż z bardzo drobną 
modyfikacją te same konflikty nic 
mogłyby się rozegrać w państwie, w 
: połrezeństwie kommiistyezncin. Czy 
lip. Sowiety nie każą mordować od
działom O.1 G. P. U. kułaków, strze
lać do wsi, czy tolerują, wywrotową 
robotę w- własnej komunistycznej 
annji .* Nie. A wiec założenie auto
ra musi trier bankructwu, chyba żc 
opowiedzielibyśmy się za zupełny m 
anarchizmem, ale taki j«st v ogóle w 
życiu społcc/nem niemożliwy, bo nie 
da się urzeczywistnić.

„Szlak samurajów" ‘.jest powieścią, 
której stronę negatywną należało 
zakwestionować, której nie wolno 
było uzna'. Ale posiada wiele 1110 
montów interesujących; powieść pi
sana jest pierwszorzędnie. Sięgnijmy 
do tekstów. „Portowe uliczki rozkwi
tały już pstremi, kolorowemi lam
pionami. IV przy tulonych do ziemi 
domkach strojono już sjamiseny. T 
Fudżi biało-różowy na zachodzie 
kąpał się w niebie, jak  strzęp zabar
wionej krwią gazy11 (str. 149). Opis 
walki. W  środku grupy fanz błysnę- 
.a rozdarta ognista płachta. Jakgdy- 
by z powietrza powstała śnieżno-bu- 
ra masa dymu z długiemi wijącemi 
się frcndzla.ni na brzegach. Góry' 
zadrżały, a głuchy, ciężki łoskot roz
legł się nad wulkanami. Z fanz wy
biegły czarne postacie i rzuciły się 
po zboczach k a  górze. Drugi słup 
dymu. Łoskot. Głuchy, metaliczny 
warkot motorów. Znów slup. N ad 
impaniem wystrzeliły w górę skośne 
języki płomieni. Fanzy płonęły" 
'(Str. 55) .

A dla rozmaitości weźmy opis, 
świetnie parodjująey zainteresowa
nie świata wypudkami Dalekim 
W schodzie: „ I  rzeczywiście, świat 
cały poduosi głowę i wsłuchuje się. 
Amerykańscy reporterzy la tają  sa

molotami. bombowemi z ołówkiem w 
ręce. Znakomita Flora Moor biegnie 
do ataku z aparatem i nakręca film 
dla Paramountu. Walkę nadaje się 
przez radjo 1111 genewską konferen
cję. V  szkołach japońskich włącza 
się radjo podczas lckcyj, lioświęco- 
nycb nauce o państwie. Nawet w 
Alontc-Carlo krupierzy, zamiast 
,„rougo et 11 oh-1' krzyczą: „Japonja" 
i „Liga" (str . 157).

Może mimowoli dał jownież autor 
znakomitą charakterystykę podstaw 
fanatycznego iniperjalizmu iaponji. 
Trzy' główne zasady: „Pierwsza za
sada: żółta rasa  musi oeubć świat. 
Amerykanie wymyślili humanita
ryzm, a Rosjanie bolsz.owizrc. Lecz 
poglądy te są błędne! Świat ocali 
męstwo wojenne żółtej rasy". „Dru
ga zasada: Chińczycy nie należą do 
żółtej rasy. Prawdziwa żółta rasa, 
io Japończycy, Mandżurowie i ple
miona, mieszkające na  wschód od 
Bajkału. Chińczycy zaś przesiąknęli 
krwią setki narodów. Pochodzą, od 
wszystkich ludów potroize, między 
innemi również od Ann?rykauów( ■). 
A uratować świat może lylko czysta 
rasa". „Trzecia zasada: łiiznc kraje 
zazdroszczą Janonji i pragną ją zni
szczyć. Wszystkie żółte narody, któ
re wyliczyłem — to przyjaciele cesa
rza. Reszta — to jogo wrogowie. 
Największymi wrogami cesarza są 
Chińczycy', Rosjuuic- i \incrykanie". 
A dalej wezwanie do żołnierzy: „Po
słano was tutaj, abyście dokonali 
dzieła zjednoczenia żółtej rasy i zba
wili przez to świut. Abv wyzwolić 
Chiny);,trzeba wyzwolić Mandżurję.. 
Aby' wyzwmlić Azje, trzeba wyzwo
lić. Cluny'. Wtedy' pozostaje nam do
konanie dzieła wyzwolenia Jndyj, 
Austral.ji, Europy i  dowiedzenia 
wyższości, rasy Jam ato '1 (str. 34, 
35).

Oto kuźuia narodowego fanatyz
mu. ślepa ufność w konieczność re 
alizowania przeznaczeń narodu. 0 - 
środkicm narodu jest jego ekspan
sywna siła: a m j a .  Musi być ona sil
na, moralnie czysta. Musi być bo
haterska, pełna bezgranicznego po
święcenia

Drzewo wiśniowe jest symbolem 
piękna i żywotności duszy japoń
sk ie j— J a m a to  B a m a s i .  Symbolem 
ekspansji japońskiej jest jej żoł
nierz. Jego siła, jego bohaterstwo 
jest emanaeją woli japońskiego na
rodu — inna sprawa, w jak* sposób 
wola ta  jest realizowana. Tego właś
nie nic chciał dostrzec, zapatrzony 
w sierp i młot, autor „Szlaku samu
rajów".

szkańcy Sodomo i Gom orrc logjo- 
uistów  rzymskich.

SY N O W IE SŁOŃCA.

Do ognia globowo skom pono
w anej p ro p ag a n d y  antyęjapońskiej 
(a t i ty ch rze śc i jań sk ie j)  do lew ają  
sporo oliwy także  i sami poddani 
J. C. Mości.  J e s t  tam  bowiem wol
ność p rasy ,  więc ie s t  i w o ln o ść 'w  
l i te ra tu rz e  Toteż i p o zw a la ją  so- 
b ie vniek tó rzy  fa n ta śc i  ne fa ł i ta -  

. s tyczne reko rdy  im peria lis tyczne,  
co się zowie i co ś l ina  na  język 
przyniesie .

Zdrow ą m ega lom an ję  m i l i ta rn ą  
;Synów Słońca w yzysku ją  skrzęt-  
. n ie i sk ru p u la tn ie  Synowie Iz^a- 
, la. P rzesz ło  20 pow ieści i nowel 
! f an ta s ty c zn y c h  o przysz łe j w o j
nie, o p rzyszłych zw yc ięs tw ach  i 
zdobyczach pop isa li  sobie w go- 
'ącej wodzie kapam i (w y t rz y m u 
ją  83 s topnie  w  w an n ie )  l i te rac i ,  
p rzydzieleni do różnych  n a c jo n a 
l is tycznych i faszys tow sk ich  
b rac tw ,  bundów  i o rg an izacy j .  
Zagalopow ali s ię  n iek tó rzy  dość 
daleko w giąb  różnych  lądów 1 t e 
renów  na pap ie rze  (z resz tą  n a j 
wytworniejszymi pod słońcem ) 
ła tw o  zdobytych. N a jn iepo trzeb -  
niej w świeeie powyw oływali ró ż 
nych wilków z lasów  i rozbudzili 
k o n trak c je  p ro f i lak tyczne  zapo
biegawcze-

P IE R W SZ A  A N E K S JA .

W iecznie żyw otną  potęgę i d łJa  
lanie l i t ę r a tu r y  p iękne j  demon- 
s trow aćby  tu  z okazji można na 
dwóch p rzyk ładach .

D ziennik  „I l inodo" ,  w ięc  d r u 
gorzędny', nie jeden  z tych co r e 
zy d u ją  w  g m a ch a ch  trzydzies to-  
p ię trow ych  i m a ją  w łasn y  s e r -  
v i c c... ae rop lanow y , d rukow a ł  
ta k ą  sobie noweleczkę f u t u r y 
s tyczną .  N ap isa ł  to ak tyw ny  k a 
p i ta n  m a ry n a rk i  K ijosuke  F u k u -  
naga .  W iz ja  am erykańsko - japoń -  
ska. Rok 1936. K o m e n d a n t  to r p e 
dowca M akai E i t a ro  samowolnie, 
w ysadza w s i r a to s fe r ę  p a n c e rn i-  
czek yankesosk i „H ous tom ".  Ka- 
p i t a r  M akai idzie pod sąd  w o je n 
ny. Ale n a ró d  za nim, 70 m iljo -  
nów l S tąd  i w o jna .  Rzecz prosta:; 
zwyciężamy. K a n a ł  P a n a m sk i  za 
ta ra so w a n y  w ysadzonym  dreaó -  
nough tem  „O k lahom a" .  S am e zwy 
ciestwa. H aw a i  i F i l ip in y  do N ip 
ponu. W H ono lu lu  s ta je  w s p a n ia 
ły  pom nik  k a p i ta n a  M akai E ita -_  
ro.

N owelę skonfiskow ano. A le n a  
ang ie lsk ie  p rze t łum aczono  a  am.e- 
rykohny  w  szał r adośc i .  Poczem 
z a ra z  w zm ocnien ie  P anam sk iegu ,  
r a jd  lo tn iczy  na w yspy  H a w a j 
skie, 110 i s ta łe  cy tow anie  prze* 
w szys tk ich  press-bubów  a u to ra  i 
nowelki.

DRUGA A N E K S JA .

To samo z d ru g im  au to re m  Iho- 
dzaki Toszuko T ak sa m o  dużo 
zw ycięstw , dużo an ck sy j ,  z Au- 
s t r a l j ą  bardzo  k rucho ,  Chiny  0- 
mal całe. R e z u l ta t :  w ielka g 1 o n  
r e  i p o p u la rn o ść  p is a t ie la - f a n ta -  
sty, no i... szybkie f  ort y f  i kow anie  
S ingapore .  „Und das  b a t  m it  
Ih re m  S i n g e n  dio L ore le i gc- 
th a n " .  P re ss -b u b y  i g ran d -O ld m a-  
ny  i G oidm any z „ M a n c h e s te r  
G u a rd ia n a "  dzień  w dz ień  c y tu ją  
to F u k u n a g ę  to  Ikodzaki d la  de
m o n s t ro w an ia  g rozy  „żółtego n ie 
bezp ieczeństw a" .

Solidnie, uczciwie, ob je k ty w n ie  
a m ie jscam i p rześ liczn ie  op isyw ał 
nam k ra j  C h ryzan tem  i Rizu... 
P o m o rz an in  z k rw i i kości J a n ta -  
P o łczyński,  g lo b t ro t t e r  d i 
p r i m o  c a r  t  e 1 1 o.

N iek tó re  l i s ty  ' (o S acha iin ie ,  
rem in isce n c jach .  m is jo n arza ch  
Po lakach ,  s t a r c a c h  w y g n a ń c a c h  
z r. 1863), by ły  do głębi w z r u 
sza jące .  N ależa łoby  to p rędze j 
w ydać  w  księżce, jako  a n t id o 
tu m  na... M a lra u x ,  R u b in s ta jn a  i 
kicz K ischa .

I  ta k ic h  sam ych  ks iążek  je sz 
cze w ięcej ,  jeszcze dużo. I  ca łe 
go L afca d io  K e a rn a  spow ro tem  
w  p o p u la rn e m  w yd an iu .  I  je sz 
cze ta m  w y s ła ć  kilku, a le  P o la 
ków, oczywiście, n ie Orłowów 
an i Sokołowów. N asze  m ie jsce  
je s t  r ę k a  w  rękę  p rzy  n ich , ca łą  
duszą, ca lem  sercem , opancerzo 
ną praw ucą  i do o s ta tk a  sił . I n a 
czej s e l f e x t e r m i n a -  
t  i o n, sam ozag łada ,  sam oun ice 
s tw ie n ie  w  rzą dzonych  przez.. . 
R uD inste jnów  „Z jednoczonych  
S ta n a c h "  skom unizow anc j sło
w iańszczyzny .
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Z  — • 0

rt

a
a

CL
o
N*
O

a a
a
f5
a ^— —1

a
aq

N
’<

P
O '

<rt

p

A)
Cu P 

a
p  P 

crq
a n1 1

a  O rt. Or—~ ™
S I oa  <_

N  p

“  f  f  5.rt— rt rt rj

tr* tMa  t
W* Cś 
p * X  ?  r  i/

5  °  ^
B  "< rO Z ' rt
<  .P
|  rc rc ,
r  3  ^

ad w I o  ?r 1
a

r*H a  rt 
p  rt 2
TT. 1

co rt 
a*  X  
O- "

<
P
^  a*

:  r
< P 

X
0q O 
o a  
o -
3  r

3 s
c

N — •
B'n crq
N B

X  u*1

n> 
c 3

< ! £ LT
L - r

3

5; 3 r>
5 . s, ur
M C. rt

fi)

Bi P  f-1 
-

Li as

3  $n  r
a

A  H
XJ 0
5  ^
a ry

rt

a
r .  x

O -rt 
r-M

T> art N*n a

Z5
a
rt
C

n
M
O
<
a
o

p o
C h

a  p < 
a  r&

O
o
aa

X3rt
PMa

*0
o
o '
a
a

t- rt
g  Prt y-<

5 ' icr n 
3 £

Ul
y  3o  ^
-H a 

A  Crq 
is* O 
O
a 5*r 

X  O

a  p  -

^  0 TT
X  co

EL n
p  p

crq o -

?r

<
j 3*
PM-

aH-*<
r* ^ p

"rt
2 a a Cu P

rt TT O ST

a* H rr <
sT

w' co . P co
o-rt

rt'
P
rt

.aPM-
<
c

.a

P
ł

N3 ą
a a a P

< 
o

“d  a
rt — *
£  •& a
n  u—, 
a* pCOl.

rO
Cu
O

h2.a ’rt
C

0“
STco
?r
Pa
Sr

co 
a  
c r  © 

X  G' 
CC a

o
CL R "
a a .1

G '
<

r . y

aM • r>
a  o
' -H M-<1 r^

a
n
c O
O

06

6
w

-O
rt

L—I
PM
CO

<UM

.3
b/)

.5" ^  
u

rt
*Nł .2 za
O"
c aPM

’Sh
-3

2
12

0 CO Nł
N 0 co •wUZ3
a»

rt
bJO
O

va . sJ  
3> Z3 Ul 1

'CO 0 ct 1O O G
a >. Ld oj .rt
s a

a
. H
a •r

T3 >1
bo *J

<u •*—>
0J4
O

0
Ld

’> Oh Ul
OJ
a

a-rt
fO

-
u CO 0—-i

rei
0
s»
cjt

ON
c
0

c
0Si
•

HH
a
PM

ZD

£
Ld
a

co * rt-) rt V
-HH

*a
re

_Q ' i a*
CO

. l’t5
a
>s O

H
0a.

T
*N3
30rt

N

,s

a
za
12

1
0

1
a
art

'a '5 1 ^1

$



=  Nr. 36 ABC LITEFACKO-ARTYSTYCZME Str. 3

Józef M a r i a n  budekrjan y ^ h u d e k

Towarzyszka Konopnicka
Polska poezja p ro lc la r ja c k a  

je s t  nowością przez grzeczność. I 
bo naprawili; dźwiga j j ż  na  so-, 
bie szósty  krzyżyk. Wiek to na-j 
zbyt sęaziwy, żeby uchodzić za 
nowość Przez tyle la t  można by
ło nietylko zdobyć brodę, ale tez 
doczekać się je j  osiw ienia , a n a 
wet w ypadnięcia .

Oczywiście, przeszło poł wiek;; 
życia pociągnęło  za sobą wiele 
bardzo  n ie ra z  poważnj ch p r z e - . 
m ian , je d n a k  da się  w ytrop ić  n ie
m owlęctwo poezji p ro le ta r jae k ie j .  
Niby ona całkiem odm ienna  od te 
go, co się  dziś pod tj m te rm inem  
rozumie, lecz czyż babuleńka dzi
s ie jsza  t a k  bardzo  znowu podob
na je s t  do p ięknej p ięknością  w ie
ku ubiegłego p a n n y  z fo tog ra f j i  
z l a t  o s iem dzies ią tych?

PI ERWSI P O E C I 
T R O L E T  A R J ACCY.

Poezja  p ro le ta r ia c k a  pow sta je  
W Polsce n iem al równocześn ie  z 
nowoczesnym  ruchem  s o c ja l i s ty c z ' 
nym. I  o a ra z u  —  ja k  dzisia j — I 
m a c h a r a k te r  p ropagandow y. Ge 
new ski „P rze d św it" ,  p r z y s t ę p u ją c ! 
w r. 1882 do w y d an ia  pierwszego 
zbiorku ta k  po ję te j  poezji, kładł 
silny  nac isk  n a  tę  w łaśn ie  cechę. 
„O ddaw na  już  —  zacz y n a ją  przed 
mowę w ydaw cy —  w ru ch u  n a 
szym —  zw łaszcza  p rzy  p ro p ag a n  
dzie i a g i ta c j i  —  daw ał się uczuć 
b rak  zbiorku poezyj rew o lu cy j
nych i — n a tu ra ln ie  —  rew o lu 
cy jnych  w duchu  prowadzonej 
przez nas  p racy " .  (T u  konieczne 
j e s t  w yjaśn ien ie ,  że ta  p ra c a  m ia 
ła c h a r a k te r  w yb itn ie  kosmopoli
tyczny i w  s to sunku  do polskiego 
r u c h u  niepodległościowego n a s ta 
wiona była w  naj lepszym  w ypad 
ku z pobłażliwą i ro n ją ) .

Że po trzeba j e s t  m atką w y n a
lazków, w ynaleziono sp o rą  pacz
kę w ierszy, tak, że złożyły się n a  
niew inną, n ieb ieską  broszurę  p. 
t . :  „Czegóż ch c ą? " ,  k tó ra  m ia ła  
iść w  służbę „czerw onego  sz ta n 
d a ru " .  (W łaśn ie  ta m  ukazał  się 
p ie rw o d ru k  hym nu polsk ich  so
c ja l i s tó w ) .  W iersze  były osobli
we. Taka dz ies ią ta  woda po ro 
m an tycznym  kisie lu ,  choc p ra w 
dę m ówiąc, nie w szystk ie .  Z asa 
dą k la sy f ikac j i  były nie tyle
względy a r ty s tyczne ,  co m ie jsce  
pow b tan ia  w ie rszy  Z w yją tk iem  
dwóch, ja k ie ś  dw adzieścia  po
w sta ło  w w ięz ien iach ,  m ianow i
cie w  C ytadeli  w arszaw sk ie j  i w 
w ięz ien iu  poznańsk iem . P rzedm o 
w a n ie  zapom ina  o tern p o in fo r
m o w ać :  ,;Wy s ta rc zy  —  ja k  są 
dzimy —  zaznaczyć, że większość 
d ru k o w a n y ch  tu  w ierszy  n a p i s a 
n a  zos ta ła  p rzez  tow arzyszy  n a 
szych w k az am ata ch  w ięz ień :  są 
to n ie jako  te s tam en ty ,  naszem u 
ru ch o w i  p rze k aza n e  przez jego 
o f ia rn ik ó w ... Z tego też  tylko s ta  
^o w isk a  należy  i wolno te  w ie r 
szow ane m yśli i uczuć- wylewy 
osadzać" .

Co do nazw isk  p ierw szych  poe
tów p ro le ta r ja e k ic h  (u tw o ry  ich 
w  „Czegóż c h c ą " ?  są  bez im ien
ne) ,  to p rzcdew szys tk ic  ni w ym ie
n ić  t rze b a  jakże dziś od wszel
k ie j  l i t e r a tu r y  p ro le ta r ia c k ie j  da 
lekiego.. W a c ła w a  S ieroszew 
skiego. poza n im  zas Stanisław ' 
W asy lew sk i 1) jako  poetów z 
w ięz ien ia  poznańskiego us ta la '  
n azw isk a :  M arji  Jankow sk ie j ,
W ro c is ław a  T ruszkow skiego , J ó 
zefa K a la sa n teg o  Ja n isze w sk ie 
go i S ta n is ła w a  M enae lsona .  Byli 
to lepsi działacze, niż poeci, poe
zja ich więc n ie  j e s t  wysokiego 
lo tu. Można tylko zaznaczyć, że 
n iepo radność  w zakres ie  formy, 
sk łon i ła  ich do używ ania  asouan- 
sówn Ale to c iekaw ostka mało- 
znacząca.

W asy lew sk i kończy swoje roz
t r z ą s a n i a  spos trzeżeniem , że „oto 
w tym  sam i m roku  1881, kiedy to 
ai lto rzy  -wierszy w ięz iennych  da
rem nie  u s i łu ją  uderzyć w ton 
poezji robo tn icze j ,  w ychodzi z 
d ru k u  tomik poezyj n ieznane j  do
tąd  au to rk i  M arji  K onopnickie j.  
W ielka poetka nizin społecznych 
i niedoli ludu rozpoczyna swą
działa lność ,  z k tó re j  m u s ia ła  
wznieść się n a  w yżyny poezji 
społecznej i dać w yraz  a r ty s ty c z 
ny  w szystk im  je j  has łom . P o 
przedza jące  twórczość au to rk i  
„ P a n a  B a lc e ra"  w iersze  w ięz ien

ne soc ja l is tów  poznańskich , p rzy
gotowały g r u n t  na  joj przyjęcie. 
1 w tem ich skrom ne znaczenie".

„P O E TK A  P R O L E T  A RJ ATU".

A więc Konopnicka, jakc  dalsze 
s ta d ju m  rozw oju  poezji proletar-  
ja ck ie j!  Czy s łu szn ie?  Odrazo 
podkreślić  należy różnicę między 
nią a poetam i „Cz‘ goż chcą?" ,  
p rze jaw ia jąc ą  się w tem, że Ko
nopnicka p isa ła  na  wmlnośei i ro 
lę decydu jącą  g ra ł  w je j  tw órczo
ści czynnik ar ty s tyczny .  Bezwąt- 
pienia, chodziło je j  o oddzia ływ a
nie społeczne — nie b j ł a b y  bez 
tego s tu p ro ce n to w ą  nozytyw istką, 
ale nie tw orzy łaby  wyłącznie  z na 
staw ien iem  propagandow ym , k tó 
re ta k  je3t ch a rak te ry s ty cz n e  np. 
u młodego S ieroszewskiego. (W 
wiele la t  potem po tra f i ł  równie 
dobrze p isać  w ierszow ane fara -  
muszki balowe).

I  tu  t rzeba  s tw ó r d z ić  rzecz za
sa d n icz ą :  K onopnicka w  pewnym 
okresie  była u w ażana  za poetkę 
p ro le ta r jac k ą ,  lecz działo się to 
bez śwuadomego zam iaru  z jej 
s trony . P op ro s tu  p ro le ta r ja t ,  
p rzyna jm n ie j  w osobach jego 
szczytów k ierowniczych, o d n a jd y 
wał w' je j  u tw o rac h  szereg myśli 
jem u w łaśn ie  bliskich —  myśli 
do tego wypow iedzianych  w' św ie t 
ncj fo rm ie  a r ty s ty cz n e j .  Konop
nicka nie rob iła  się na  poetkę p ro 
le ta r ja ck ą  ja k  dziś nieznośni mlo 
dzi poeci kom unizujący, Za w iel
ką na  to była a r ty s tk ą .  T w orzyła  
je d n ak  wiersze, k tóre  dla pew 

nych w a rs tw  nnaly  w agę słów o- 
b jaw ien ia .  fBi^rze pokusa za s ta 
nowić się, czy coś podobnego nie 
dzieje się dziś z Broniew skim ).

E p i te t :  „P oe tka  p r o le ta r ja tu "  
nie j e s t  wymysłem h is to ryczno-li
te rack im . To coś na jzupe łn ie j  a u 
ten tycznego . „M ar ja  K onopnicka
— poetka p r o le t a r j a tu "  —  taki 
ty tu ł  posiada b ro szu ra  jub ileuszo 
wa z okazji dwudziestop ięcio lec ia  
twórczości (wj. r. 1902), w ydana  
w' cyklu książeczek „L a tarn i" ,  
„ L a ta r n ia "  zaś, będąca organem  
Polskiej P a r t j i  Socja listyezno- 
DemoKratycznej —  to „m isje  so
c ja l is tyczne  d la luou  roboczego".

Krakow ska b ro szu ra  jub ileusze  
w a —  można to przyznać  lo ja ln ie
—  odznacza się sporym  um iarem . 
Robi się tam  z Konopnickiej „ n a 
szą", ale nie j e s t  to an e k s ja  bez 
reszty . A nonim ow y a u to r  podk re
śla  szereg  wspólnych  założeń, za
chodzących miedzy tw órczością  
Konopnickiej a socjalizmem, k tó 
ry  już  zdążył p rzyb laknąć  na  b a r 
wie kosmopolitycznej,  i oto teza 
nacze lna w ywodów: „N a jb ard z ie j  
z ludem, z jego dola-niedolą, z je 
go czuciem i myślą, dniem dzisiej 
szym i ju t re m ,  zespa la  się w now 
szej poezji po lsk ie j— M a r ja  Konop 
nic-ka. 1 w' tem je j znaczenie dla 
l i t e r a tu r y  polskiej,  d la narodu ,  
dla nas . IV tem  w ytłum aczenie ,  że 
święto je j  ju b i leu sz u  j e s t  także u 
nas  ś w ię te m : nasza  - bo ona, a
my pod w ielom a względami dzieci 
je j  ducha" .  To końcowe uznan ie  
Konopnickiej za jedno  ze źródeł

polskiego socjal izm u podkreślim y 
g ru b ą  czenvoną  k reską .  N ie w ą t
pliw ie dużo tu  pa to su  jub ileuszo 
wego, lecz może i k ru szy n a  p ra w 
dy.

Z w'ywodow anonimowego a u to 
ra  zapam ię ta jm y  jeszcze podziw' 
dla p a t r jo ty zm u  Konopnickiej.  — 
„na jg łębsze j  i na j ro z u m n ie jsz e j  
miłości ojczyzny przez miłość lu 
du sw ego" i dla... rasowości 
po lsk ie j :  „Z je j  p ieśn i czuć, że to 
krew z krwi, keść z kości p o l s k i e j ; 
/ej p ieśn i są naw sk roś  polskie, i 
w y s ta rczy  odczytać kilka w ie r 
szy nagłos, aby poznać, że to n a 
w skroś nasze i ty lko n a s z e ;  ja k  
szum drzew, j a k  św ie rg o t  p taków 
n a s z y c h : szczerze po lska to n a t u 
r a  —  i takimi p rag n ie  mieć nas 
w szystk ich" .  Dziś tych  rzeczy, do
strzeżonych  przez polskiego soc ja  
lis tę  i n a p ra w d ę  mu im p o n u ją 
cych, n iem a w polskiej poezji pro 
le ta r ja ck ie j .  Woli ona s tać  na  u- 
slugach...  im per ja l izm u rad z iec 
kiego.

STO SUN EK  DO SOC JA LIZM U
Czem t łum aczyć  zbieżność m ię 

dzy K onopnicką a soc ja l izm em ? 
Czy K onopnicka była soc ja i ls t-  
k ą?  N a  postaw ione ta k  pj tan ie  
je d n a  z ży jących  do dziś p rz y ja 
ciółek K onopnickie j da la  nam  
odpowiedź, że „owszem, by ła  so- 
c ja l is tką ,  ale soc ja l is tką  ch rze 
śc i ja ń sk ą" .  W łaśc iw ie  ty le  tu  po
w iedziane, co i nic.

S ięga jąc  do źródeł,  ze w spom 
nianej  „ L a ta r n i"  dowiemy się, 
że „Zapaliła K onopn icka  pochod

nię d u c h a "  u p łom ien ia  p ie rw 
szych w y s tą p ień  soc ja l is tycznych  
w 1. 1879 —  1881. Nie można wo 
bec b raku  korespondenc ji  tw ie r 
dzić kategoryczn ie ,  że tak  nie 
było, że te  wypadki nie wpłynęły 
na  ksz ta ł tow an ie  się s tosunku  
K onopnickiej do ś w ia ta ;  z więk 
szem wszakże p raw dopodob ień
s tw em  przypuśc ić  W'olno, że od
działywał tu  przedewTszystkiem 
typ  psychiczny. Konopnicka, 
tk w ią ca  mocno w życiu, r ea g o 
w a ła  s i l n ie ,  n a  zda rzen ia  i s tąd  
ter. ton  bojowy w poezji, a  „ t rz e 
pan ie  pysków " parobkom  w  sto
sunkach  ze s łużbą,  ja k  chce b łą
k a ją c a  się od l a t  p lo tka  - wszę- 
dobyłka. T en  ton  bojowy był 
p u n k te m  stycznym  między Kono
pn icką  a socjalizmem, k tó ry  je i  
slowrn uznawTał za swoje slowTa, 
bo „ona mówi i śp iew a zarówno 
za is to ty ,  j a k  i rzeczy, k tó re  albo 
n ie u m ie ją  u św ia d am iać  w łasn e 
go bytu , albo są  n ieme. To zna- 
czv naprzód , że wrszyscy w-ydzie- 
dziezeni, a w ięc  s ta rce ,  wdowy, 
s ie roty ,  k tó rym  głodno, chłodno, 
pus to  i źle n a  świecie —  wszyscy 
k tó rzy  jęczą  pod przem ocą  prawi 
n a tu ra ln y c h  i społecznych, pod 
p o g a rd ą  i n iem ilos ierdziem  moż 
nych, gdyby,m ogli j um ie li  wypo
w iad a ć  w  p ieśn i  swro ją  n iedolę i 
swoje oóle, w ypow iada liby  je  Je j  
słowrami. C/na je s t  ich sk a rg ą  
wobec n ieba  i orędow niczką wo
bec sy ty c h "  : ).

2) Henryk Sónkiewicz: Dwie łąki. 
Kraków, 1908. Str 129
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Ł) Pierwsi socjaliści w Poznaniu i 
ich poezje 0  88i--82). I.rćnika Mb - 
sta Poznania. %  3/1034. Str. 300- 
332. #

BANACH S. i STOŻEK W : Al 
gebra dla II  kl. gimn. 8° str. 128. 
Lwów 1934. Książnica-Atlas. Zł. LlO.

BIELECKI B. i KRASIŃSKI 
W Ł.: A rytmetyka i geometrja dla 
V I  kl. szkół poważ. z 70 rys. S° 
sir. 139 Lwów 1934. K. S. Jaku 
bowski. Zł. 1.50.

BREDA A. S.: Zadłużenie drob
nych gospodarstw na  dzień 1 lipca 
1933 r. Opracował pod kierunkiem 
J  Poniatowskiego. 8° str. 53. W a r
szawa 1931. Księgarnia Rolnicza. 
Zł. 1.50.

BUKDECKI E.: Światy planetar
ne. Z 11 rys. 8° str. 68. Warszawa 
1931. Gebethner i Wolff. Zł. 1,—.

GUSTHAL COMMANDANT: Bo
haterowie bez chwały Powieść. S J 
str. ISO. Warszuwa 1931. „Rój". 
Zl. 3.—.

KONOPKA S. dr.:  Bibljogratja 
druków o Józefie Piłsudskim. 8“ str. 
80. Warszawa 1934. Główna o>.się- 
guruia Wojskowa. Zł. 4.—.

KOSCHMIEDER E. Nauka o as- 
pcktacu czasownika polskiego w za
rysie. Próba syntezy. 8° sir. XVI i 
240. Wilno 1934. Księgarnia Śc. 
Wojciecha. Zł. 10.—.

MUL T /  D. i RADOMbKl J , : Ko
lanika, Podręcznik do nauki biolo 
gji dla II kl. gimu. z 101 rys. 11 
tałil i 5 mapkami. 8° str. 161. Lwów 
1931. Ossolineum. Zł. 1.80.

MARSZEWSKA-ZIEMIECKA J.: 
H-stor ja  rozwoju rolnictwa Wielkiej 
Brytanii i jego kryzys dzisiejszy. 8° 
Str. 32 Kraków 1931. Dom Książki 
Polskiej. Zl. 1,50.

MĄCZKA JÓZEF: Starym szla
kiem. Wjyil. 3-cie z przedmowa J A. 
Teslara. Niezniuieiui wierszami poc- 
t \  uzupełuił i wstęp napisał P, J. 
Mausratcr. 8° str. 208. Warszawa. 
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pod zaborem rosyjskim 8 str. 310. 
Wilno 1934. Księgarnia Św. Wojcie
cha. Zł. 4.50.

RUSIECKI A. i M. ZARZECKI: 
Arytmetyka z geometrją. Podręcz
nik dla uczniów s/koły pow. ki. A I. 
8° str. 175. Poznań 1934 Księg. Św 
Wojciechu. Zł. 1.50.

RYMOW1CZ Z. i ŚWIĘCICKI W.: 
Suplement do Prawą Cywilnego 
Ziem wschodnich. T. X, cz. I  Zwo
du praw, zawn rający orzecznictwo 
Sądu Najw. i Ustawy Związkowe za 
czas od 1.1.1933 do 1.1.1934, w lej 
liczbie Kodeks zobowiązań 1933. 8° 
str. 298. Warszawa 1931. F. Hoc- 
sick. Zł. 12.—.

STRASZEWIOZ S. i KULCZYC
K I S.: Geometrja dla I I  kl. gimn 
z 127 rys. 8° str. 100. Lwów 1934. 
Książnica-Atlas. Zł. 1.10.

SZYPERSKI A.: Mowa zapom
niana. O archaizmach w Wielkopol- 
ąee. 8° str. 22. Środa 1934. Księg. 
Św. Wojciecha. Poznań. Zł. 1 —.

SIW AK M.: Geograf ja  dla I I  kl. 
gimn. ze 144 rys. 8° str. 179. Lwów 
1934, K. S. Jakubowski. Zł. 2.10.

TY NC S., GOŁĄBEK J. i DU
SZYŃSKA J  . Nasza wieś. Czytan- 
ka polska dla kl. I I  szkół pow. wiej
skich. 8° str. 184. Lwów 1934. 
Kmążuiea-Atlas. Zł 1.10.

TERAJEW ICZ a .  dr.:  Odżywia 
r.i« w obozach i na wycieczkach 8° 
str. 109. Warszawa 1934. Główna 
Księgarnia Wojskowa. Zł. 2.60.

TYNC S., GOŁĄBEK J  i DY- 
NOWSKA M ,: Miasto i wieś. Czy- 
tanka polska dla kl. I I I  szkół po
wszechnych miejskich. 8° str. 167.
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O M A W IA  N A JC IE K A W S Z E  Z A G A D N IE N IA  N A U K I  
W S P Ó Ł C Z E SN E J W F OR M IE LEKKIEJ I B A R W N E J  
K A ŻD Y  TOM  PR Z Y N O S I N O W E  Z W Y C IĘ S T W A . NA. 

CORAZ TO INNYM  O D C IN K U  B O JO W Y M . GDZIE D L A  D O B R A  
L U D 7K O S C I W A Ł C Z A  UCZENI, ICH TR IU M F Y  W IT A  Ś W IA T  CAŁY  
Z R A D O Ś C IĄ  I D L A T E G O  NIE M O G Ą  O N E  BVC O B C E  Ż A D N E M U  

K U L T U R A L N E M U  C Z Ł O W IE K OW I.

T o m  1 
CL A R F N  CE A U G U S T  C H A N T

CUDA WSZECHŚWIATA
' jdw y wstęp  do poznania nieba,  z 132 
i lustracjami— brosz. 10.— , opr. 13,—

T o m  2 
L A S S A R -C O H N

C H K M J A  W Ż Y C I U  
C O D Z I E N N E M

z 28 rys —  hrosz. 12.— , opr, 15.—  

T o m  3 
SIR J A M E S  J E A N S

NOWY ŚW IAT FIZYKI
z 7 iluslr. — brosz. 9.60 opr. 12.60 

T o m  4 
P A W E Ł  D E  KRU1F

Ł O W C Y  M I K R O B Ó W
z 18 i lus lr .— brosz 1 8 — , opr. 21.—  

T o m  5 
WILLIAM BEF.BE

W GŁĘBINACH OCEANU
z 51 iluslr — brosz 12.— . opr. 15.—  

T o m  6 
SIR WILLIAM B R A G G

T A JE M N IC E  ATO M U
z 57 fig. i 32 tabl zawierającem i 75 

rycin —  brosz, 12.— . opr. 15.—

T o m  7 
W . BUD DEW BR OC K

Ś W I A T  Z M Y S Ł Ó W
z 59 rys. — brosz. 9.8C. opr. 12.80

T o tu 8 
Inż. E. PORĘBSKI

WIELCY TWÓRCY NAUKI
z 58 portr.— brosz. 15.— . opr. 18. -

T o m  9 
Prof. JAN CZEKANOWSKI

CZŁOWIEK W CZASIE  
I PRZESTRZENI

z 7 tabl. i 81 ilustracjami i  m anam : 
brosz. 12.—  opr 15.—

T o m  10 
W . H. - s o u n o N

WIECZNOŚĆ PIRAMID  
I TRAGEDJA POMPEI
(z n o w y ch  badań archeologii)  W druku 

T o m  11
FAWEŁ D$ KRUIF

iiu tor , ,Ł o w c ó w  m ikrobów **

W A L K A  N A U K I  
Z E  Ś M I E R C I Ą

z liczn. p o r tr — brosz . 15.— ,opr.  18 —  

T o m  12
[ WEYSSENHOFF, C. B1ALORRZESKT, 
L  W: :r t e n s i  FIN S. SZCZEŃ IOWsKI

OD GWIAZDY DO ATOMU
z 33 iluslr —  brosz 6.80, opr. 9 80

T o m  13 
JA M E S  K EN D A L

N O W O C Z E S N A  
A L C H E M J A

z 62 ilustracjami i  16 tablicami  
brosz. 1 2 —  opr 15.—

Dalsze to m y  w  druku .

Dosiai czarny „Bibliotekę Wiedzy“ w kompletach na raty
miesięczne.

T R Z A S K A , E V E R T I  M IC H A L SK I S . A.
WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE Nr. 13

Lwów 1934. Książnica-Atlas. Zł.
1 .10.

TYNC S., GOŁĄBEK J.  i DU
SZYŃSKA J . ; Wieś i uiias-c, Czy- 
tauka polska dla I I I  kl. szkół po
wszechnych wiejskich. 8° str. 160. 
Lwów 1934 Książnica-Atlas. Zł. 
1 .10.

Ustawa o ochronie lokatorów, O-
rzecznictwo Sądu Najwyższego 8° 
sir. V II  i 272. Kraków 1935. Księ
garnia Powszechna. Opr. zł. 4 —.

WAGNEE WŁ.; Podług słońca i 
gwiazd. Pamiętnik, z .przedmową dr. 
.U. Grażyńskiego. S° str. 87. W ar
szawa 1934. Giówna Księgarnia W oj
skowa. Zł. 3 50.

W aSH B U R N E  C.: Przystosowanie 
sokoły do dziecka. System V lunetki. 
Przełożył J. Precluier. 8° str. 224. 
Warszawa 1934 Nasza Księgarnia. 
Zł. 4.—.

W A SILEW SKA  W.: Oblicze dnia. 
Powieść-reponaż. 8° str. 313. W ar
szawa 1934. „Rój". Zł. 3.—.

W A SILEW SK I L. Kwest ja  u- 
kraińska, jako zagadnienie między
narodowe. 8° str. 146. Warszawa 
1934. Gebethner i Wolff. Zł. 5.—.

W EBER A. ks Dusza zakonna 
wobec Jezusa. Pobożne rozważania o 
życiu zakonnem. 8" str. 287. Poznań 
1934. Skł. Kiięg. Św. Wojciecha. 
Ojir. 3 zł.

WEBF-R J. adw : Przedsiębior
stwo jako narzęazie kredytu, 8“ str. 
16. Warszawa 1934. 1-’. Hosick, Zt 
0.50.

W ELLISC E K.: Prawo akcyjne 
w kodeKsie handlowym. 8 ° str. 39. 
Warszawa 1934. F. Hósick. Zł. 2.—. 

W HITMAN W. 75 poematów
Przekład S. Napierskiego. Przedmo
wą poprzedził S. Holsztyński S° str. 
152. Warszawa 1934. J. Mortkowiez. 
Zł. 3.—.

WOLTER T.: Liternictwo. 8 °
podł. 2 nlb. 8 tablic. Warszawa 1934. 
Gebethner i 'Wolff. Zł. 1.50.

WOJTOWICZ WL . Podręcznik 
dla kl. I I  gimn. 8° str . 128 W ar
szawa 1934. Bibljoteka Polska. Zł. 
1 .10 .

WOJTOWICZ J. i WOJTOWICZ 
WŁ : A iytmetyka dla I I I  ki. szkół 
powsz. 8 ° str. 92. Lwów 1934. K  S. 
Jakubowski. Zł. 0.90.

WUTTKOWA J., ZALEWSKA Z„ 
WUTTKE G.: Poznaj swoje mia
sto. Książka pomocnicza do nauki 
przyrody i geografji dla kl. I I I  
szkół powsz. 8° str . 158 z 205 rys. 
Warszawa 1934. Bibljołcka Polska. 
Zł. 1 .—.

WUTTKOWA J„  ZALEWSKA Z., 
W UTTKE G.: Poznaj swoją wieś.
Książka pomocnicza do nauki przy
rody i geografji dla kl. I I I  szkoły 
powsz. 8° str. 168 z 201 rys. M ir 

j sszawa 1931. P.ibljotcka Polska. Zł.
I 1— .

L ata ,  w  k tó rych  zaczyna się 
twórczość K onopnickie j,  s ą  okre
sem daleko idących  p rzem ian  
społecznych. Zniesienie pańszczy 
zny w zm aga w zro s t  p ro le ta r ja tu ,  
pos tępu jące  uprzem ysłow ienie  
s tw a rz a  kw es t ję  robotn iczą ,  kon
f isk a ty  popow stan iow e i b a n k ru 
c tw a z b rak u  r ą k  pańszczyźn ia
nych  tw o rzą  nam  m ieszczaństw o 
polskie z z iem iaństw a .  P rzec ież  
były  tak ie  fak ty ,  że w ie lka  dam a 
po zab ran iu  przez rzą d  m a ją tk u  
b ra ła  się do h an d lu  i p row adziła  
s t r a g a n  z m asiem  za Żelazną 
B r a m ą " ) .  Te w szystk ie  p rze m ia 
ny' wyw oływ ały  konflik ty ,  k tó re  
s ta w a ły  się  podglebiem  zjaw iska  
społecznego, k tó rem u  n a  imię so
cjalizm, i z jaw isk a  a r ty s ty cz n e 
go, k tó rem u  n a  nazwisko K onop
nicka, pow s ta jąc y ch  n ieza leżnie 
od siebie. Zbieżność by ła  konie
cznością, bo w spó lny  był g r u n t  
w zras tan ia .

K O N O P N IC K A  P O  SOWIECKIT

Swoje m yśl i  u b ra n e  w  fo rm ę 
a r ty s ty c z n ą  zn a jd y w a ł  u K onop
nickiej poza soc ja l izm em  polskim 
jeszcze rodzący  się  w  p ię tn aśc ie  
la t  pn jub ileuszow ej b roszurze  
p rze w ró t  bolszewicki.  W  r.  1917 
w ychodząca w  „P io tro g ro d z ie"  
„T ry b u n a" ,  ja k  p rzed  la ty  g e 
newski „ P rz e d św i t"  w ydaje  
'„zbiór poezyj rew o lu c y jn y ch "  p. 
t. „P ie śn i  wolnego d u cha" .  N a  
czele tym razem  je s t  „M iędzyna
rodów ka",  j e s t  w ie rsz  S ieroszew 
skiego j a k  w  „Czegóż c h c ą? " ,  a 
dalej i K onopnicka z „D olą  S ta 
cha" ,  co to szedł n a  boje i „ śm ie
r t e ln ą  dosta ł  ran ę " .

„Dola S ta c h a "  m ia ła  w z ię c ie , , 
bo ju ż  po u g r u n to w a n iu  się  boi- 
szewiznju w Sow ie tach  śp iew ał 
j ą  —  n a t u r a l m e _ w  przek ładzje  
r o s j jsk im  —  „ a r ty s ta  ludowy" 
Szal jap in .

O s ta tn ie  to fak ty ,  św iadczące 
o p ro le la r jac k o śc i  Konopnickiej,  
bo n iebaw em  dokonana została  
je j  de t ron izac ja .

K O N IE C  ROMANSU

Za symbol odw rócen ia  Się pio* 
le ta r ja tu  od K onopnickiej może 
być u w ażane  zdarzenie; o k tó rem  
w „ P a ń s tw ie  po n u re j  anegdo ty"  
opow iada  M a łac ze w sk i:

,.V* szkole imienia Mar;i Konop
nickiej w sali rekreacyjnej wisiał 
portret wielkiej poetki. Proszę przy
pomnieć, jak wygląda na oleodruki 
Jej przezacna głowa w uczesaniu 
staromodnem, o mądrem i dob ro ti- 
wem obliczu polskiej emancypantki, 
z wielkiemi szkłami binokli na 
poczciwym nosie.

Wizytował tę szkolę jaRiś wysol. 
dygnitarz do czerwonej oświaty. Je 
go inspekcja wypadła właśnie w cza
sie owych zajść kłopotliwych o obra
zy święte.

Gdy ów dygnitarz ujrzał portret 
Konopnickiej w otoczu Wieńców, rzu
cił się juk tygrys, dżgr.ięty nagłeni 
■ozjuszeniem, zerwał portret ze ścia

ny, cisnął go na podłogę, potratował 
nogami, wyszarpnął papier z ram i 
rwał go n~. K a w a ł y ,  rycząc ł odgra
żając się pięściami Bogu i burżujom 
Gdy się z gniewu wyfukał, zapytano 
go o powód tak zaciekłej nienawiści 
do poetki, która przecież całe żyoi* 
była bojownika postępu. Zdumiał się 
tedy i od.zekł:

— Myślałem, że to wasz: Matka 
Bostca.

— Ależ, towarzyszu, gazieżescie 
wiazieli Matkę Boską z okularami na 
nosie ?

— A kto was tam zrozumie... Wy, 
Polacy, jesteście podstępni, wiado
mo... Ot, potraficie nawet okulary 
domalować waszym świętym byleby 
pozostać przy zabobonach burż„azyj- 
iych. Ale mnie oczu nie zamydlicie... 

żadnych obrazów — oto moja p lat
forma!"... 4).

To chyba n a jb a rd z ie j  w ym ow 
ne zakończenie  f l i r tu  p r o le t a r i a 
ckiego z K onopnicką ,  ja k ie  sobie 
m ożna wyobrazić. S cena n a p r a w 
dę d ram a ty cz n a !  T ak ie  z d a rz a ją  
się tylko po w ielk iej miłości.

I  oto n ik t  dziś n ie  nazw ie  Ko
nopnick ie j  poe tką  p r o le ta r ja c k ą  
—  je j ,  k tó r ą  ów7 sowiecki dygnl- 

( t a r z  p o tra k to w a ł  n a ró w n i  z M a t
ką  Boską, choć t a k  s tosunkowo, 
n iedaw no  Sienkiew icz m u s ia ł  b ro  
nić. je j  p rzed  za rzu ta m i  b lu z n ie r -  
s tw a . Czasem życie dzieła  l i t e r a c 
kiego w ja k iem ś  środowdsku j e s t  
ciekawsze od życia osobis tego 
au to ra .  P ro le ta r ja c k o ść  Konop 
nickiej j e s t  p rzykładem .

s) Szereg takich faKtów przynie
sie pisany oDeci.i“ pamiętnik p. Lu
cyny Kotarbińskiej, obejmujący wiel
ki okres :zasu od stracenia Trau
gutta  L dni ostatnich.

4) Koń na wzgórzu W damc I1L
Warszawa b. r, Str. 207-208.
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A n d r z e j  R u s z k o w sk i

Szimnkowanie statystek.

Ic. to p rzed  am nestją) '. ,  U p rz e jm y  
c icerone ,  d r .  P a n n u n z i  z w ydz ia 
łu  p rasow ego  „ U fy “ , podp isaw szy  
n a s  w s rog ie j  księdze, p rowadzi 
czeladkę n a  t e re n  w ytw órn i ,  l iczą 
cy sobie 450 tys ięcy  m e tró w  k\i a 
d ra to w y c h  pow ierzchn i,  a z a b u 
do w an y  42-ma budynkam i.

P O M IE S Z A N IE .. .  STYLÓW
W k ra c z a m y  w  ulicę, ale jakąś, 

n ie sam o w itą  u l icę :  z je d n e j  s t r o 
n y  nędzne,  ch ińsk ie  domki, jakby  
p o tu rb o w an e  bombami, z d rug ie j  
pe łne  w dzięku  w iedeńsk ie  kam ie
niczk i.  D ale j  nieco no rym bersk ie  
s ta ro ż y tn e  domy p a t r z ą  pros to  
,\v... okna ang ie lsk iego  ho te liku ,  
t J e s te ś m y  w  dzie ln icy  d tk o rac y j  
p lenerow ych .  Za f a sa d a m i  domów 
n ie  k ry je  się nic —  prócz pod trzy  
m u jącego  je  ru sz to w a n ia .  Gdzie
n iegdzie  ty lko  wznosi się budo 
w la  solidna.  T a  zm ienia  szczegó
ły f ro n to n u  i otoczenia, zależnie 
od f i l m u : raz  j e s t  k onsu la tem
„m erykańsk im  w Chinach , d rug i  
r a z  —  pa łacem  „Młodego B a ro n a  
N e u h u u s a ‘Jj.

D uża część te re n u  zabudow ana

d o s ta te czn ie  dn ie m  ośw ie tloną  
scenę. Z trzec iego  p ię t r a  k am ien i  
cy w y ch y la  się w ą s a ty  s t r a ż a k  i 
z o lbrzym iej szp rycy  —  lejo na  
głowy ak to ró w  ro zp ry sk a n y  po 
tok wody, m in u ją c y  do z łudzen ia  
ulew.ę. O kry ty  p a ra so le m  m ik ro 
fon łap ie  chc iw ie  ' p l u s k  deszczu, 
pi zez k tó ry  p rze b i ja  się ncryowwj 
u ry w a n y  d ja log  m iędzy  młodym, 
tylko cyk lis tów ką i podnies ionym  
kołn ie rzem  m a ry n a rk i  od zmoknię 
e ia  ch ron ionym  człowiekiem ś u- 
l icy (W e sen c r)  i podsta rza łym , 
w y m uskanym  sk lep ika rzem , '  zaled 
w ie głowę spoza drzw i w y ty k a ją 
cym.

P rz y  kam erze ,  otoczony sz ta 
bem współpracowników', r eży ser  
( F r i t z  A u e r )  k ry tyczncn .  okiem 
p a i rz y  n a  scenę. Źle! —  P o w ta 
rzać!  — Znów le ją  się s t ru m ie n ie  
na  głowę m łodzieńca .  Cztery  razy  
p o w tarz an o  zdjęcie, zan im  reży
se r  orzekł, że j e s t  dobre. Bodaj 
to być ak to rem  f i lm ow ym !

W IE L K A  H A L A
Idąc dalej na tykam y  się od-

razu n a  im ponu jący  'b u d y n ek ,  0

l  *

nych  f ragm entów 7. K a ż d y . . .d ro 
b iazg  p rze m y ś la n y  j e s t  doli ład 

’ nie. Tylkn w ykonać .  W  • d ru g ie j  
częścią te jże  .sali stoi deko rac ja  
e leganckiego  h a ik u  hotelowego r. 
k r ę c ą c e m i 's i ę  d izw iam i.  Ludzie 
p ra c u ją ,  ’ ja k b y  • rozgorączkow ani,  
w idać  n iew iele  już  czasu  zostało 
n a  w ykończenie roboty! Tu  w tr ą ć  
my, że około 600, a czasem i .d o  
700 osób o bs ługu je  dzień  w dzień 
u rz ą d z e n ia  N eub a b e lsb e rg u .  W 
liczbie te j  r ep rez en to w an e  są  bo 
daj w szystk ie rzemiosła.

„ T U R A N D O T “ J E D Z IE !

T eraz  p rzechodzim y do ś ro d 
kowej, n a jw iększe j  - sa li .  Równie 
w n ie j głośno, j a k  w poprzedniej.- 
Całą p raw ie  o lbrzym ią pow ierz
chnię. śc ian , zawieszono bie lą,  n a  
k tó re j  w idać  ju ż  lekki s z k ic  obłe- 
kow i dalekiego ho ryzon tu  z ma- 
lowniczemi, w zgórzam i: to, s z tu 
czna , .dal“ dekoracji .

| W e w n ę trz u  sa li  rzu c a  się. w 
cczj p o d p a r ta  r u s z to w a n ie m ’ d łu 
ga p o c b " ło ść , ' ja k b y  skocznia ljar- 
t i a r s k a  o łagodnym  spadku . Czyż
by budow ano  — A lpy?

Nie, okazuje się, że to  b uaow a 
i c e n tra ln e j  deko rac ji  do „ T u ra n  
| dot", u ję te j  jako  op e re tk a  filmo*. 

wa, z popu la rn y m i obecnie w 
Niem czech: K a th e  won Nugy,
W illy  F r i t s c h e m  i P a u l  K em p‘em 
(p a r tn e re m  Kic-pury z j i iem iec-  
k ic -h .w ers j j  jego f i lm ó w ; 1 w > ro 
lach  głównych. Z n ó w ,  og lądam y 
m akie tę  d ek o ra c j i :  n a  pagó rka
stoi domek w  s ty lu  chińskim, 
pagórek  pok ry ty  j e s t  park iem , z 

1 m alow niczym  m ostk iem  poprzez 
sp ływ ający . zboczem '  s t rum yk .  
W oddal i  p e rsp e k ty w a  , gór, Wi 
dząc ta k  p iękny  k ra jo b raz ,  za la 
ny : słońcem, k tó r y - z  widzów- d o - ,

W p ierw szej chwili  z łudzenie 
praw’dy j e s t  nadzw yczajne ,  chou 
pczęcie n ik t  z n a s  n ic  p rzy p u sz 
cza; że zna lazł się nag le jw -... Mon 
te  Carlo. „Past.. .  s tą p a ć  c i c h o !“—  
pierwszy cz a r  p ry sn ą ł .  P a t r z ę  na  
s u f i t  —  ni'ema go, tylko dwadzio 
śc ia  k ilka  re f lek to rów , u s ta w io 
nych  n a  śc ian a ch  dekorac ji  i za 
w ieszonych  u' s t ro p u  ha l i ,  raz i  o- 
czy żółtawymi i n ieb ieskaw ym  b la 
sk iem : m inę ły  / judzen ia .

T e raz  ru c h  i g w a r  postaci ,  za
lu d n ia ją c y c h  kasyno, rozsypu je  
się jakby w n ie ła d z ie - zdjęcie 
skończone, chw ila  prze rw y .
: Ś lizga jący  się pow ierzchow nie  
w zrok  pada  n a  g rupkę ,  w k tó re j  
d y s k u tu j ą :  o p e r a to r  z reżyserem , 
A r tu re m .  R obisonem  ( d e b ju t ! )  
n a  te m a t  nas tęp n e g o  „ u jęc ia" ,—- 
p rzem yka przez w y tw o rn e  sylwet 
ki s ta ty s tó w  (na jw yższa  klasa, 
p ła tn a  po 25 m a re k  dziennie ,  co 
n ie j e s t  zbyt dużo,’ w ziąw szy  pod 
uw agę  kosz t w łasn y ch  u b r a ń  i • 
n iew ie lką  ilość dni p ra c y ) ,  —  za- 1 
t r z y m u je is ię  w reszc ie  n a  szczegó 
la ch  techn icznych .  Tow arzyszy  
kablom, łączącym  m is te rn y  mikro 
fon i okaza łą  kam erę  z p o s te ru n 
kiem łączn ika ,  k tó rego  zadniem  
je s t  u trzym yw ać  k o n ta k t  między 
reżyserem  ’ a zam knię tym  w o d d a 
lonej kab in ie  ' „m inerem " dźw ię
kowym. Odpoczywa n a  s to jących  
bezczynnie  tró jko łow ych w azkach  
do t. z w . ’„ t ra v e l l in g u “ (zdjęć v.j 
r u ch u  a p a r a tu ) ,  ro z s ia d a  się n a  
s ta ry c h ,  w' k ą t  ods taw ionych  lca 
a łu b ac h  ju p i te ró w ,  aż kończy wę 
d row kę n a  g ru b e j  księdze, t. zw 
„d re h b u ch u " ,  n a  k tó re j  w idn ie je  
ty tu ł  f i 'm u :  „ F i i r s t  Vro ro n ze ff“
—  „Książę W oronccw ".

Nagle,1fg w izd e k  p rze ry w a  kon- , 
tc m p la c jc :  p ró b a  now ej sceny ,  j

Filmowe antyki

filmów „ U fy “ n a k rę c a n a  j e s t  • w 
ty c h  dw u w e r s ja c h ) .

Tym czasem  do s trze g am  siedzą 
cą n a  uboczu w  g ro n ie  s ta ty s tów , 
—  d r u g ą  B ryg idę  Heim. Troi hę 
b rzydsza ,  t ro c h ę  b a rd z ie j  blond, 
a le ta s a m a  f ig u ra ,  ta k a  sam a 
w et  sukn ia .

—  Kto to j e s t ?  - To sobo- 
w'tór B rygidy, k tó ry  pozuje  przy 
u s ta w ia n iu  ośw ie tlen ia ,  p rzy  n ie 
k tó rych  ; p ró b ac h  sy tu acy jn y ch ,  że 
by gw iazda,  i t a k  przem ęczona  
g rą  w  dwóch w e rs ja c h ,  m ogła  u- 
n iknąć  wszelkiego zbędnego \»jy- 
silku.

K SZTA ŁCĄCA KAW A.
Ale re ż y se r  n iedw uznaczn ie  d a 

je  do zrozum ien ia ,  że m a dość 
gośc iny  p a n ó w ,„ z  p ra sy " .  T rzeba  
ew akuow ać pozycje, co fa jąc  się 
na  szan iec  m a łe j  kaw ia ren k i ,  
m ie jsc a  w y tc h n ie n ia  dla znużo
nych  a r ty s tó w  Po drodze m iia-  
my la b o ra to r ja ,  ' s k ła d y  i inne  za 
budow an ia .  Żegnam y resz tk i  d rew  
n ianego  pociągu , k tó ry  od tw arz a ł  
w je d n y m  z f i lm ów  p ie rw sz ą  ja z 
dę ko le ją  Berl in  —  P o tsdam .

w„, rekwizytorni.

model, b a jec zn ie  t a n i :  c a la m s ta * -  
la e ja  k o s z t u j ą  050 m a re k  (około 
2000 z ło ty ch ) . '  ,

ŻEBY T A K  W POLSC E.. .
N a  tak ie j  rozm owie c z a s . u p l j '  

w a  szybko. T rz eb a  w ra ca ć .
G parta ,  d ręcząca  myśl coraz  

bezczelniej,  coraz  bo leśn ie j ^.św i
d ru je  się w  mózg: 

i -— Dlaczego my w  P o lsce  n ie  
p o t r a f i r r i ,  w  możliwym dla  n a s  
zakresie ,  zrozum ieć znaczen ia  f il  
mu, s tw orzyć napraw 7dę r a c jo n a l 
nej, choćby na n in ie jszą  ska lę  za
k ro jone j  p rodukcji ,  d laczego k i
na  nasze  w ciąż  je szcze w e g e tu ją  
w7 ok ropnych  w a ru n k a c h  p r a w 
nych i f i ska lnych ,  d laczego do
tychczas  film  polski nic może lia- 
ogót być n az w an y  an i  czynnik iem  
d o d a tn im  w życiu duchow em  n a 
rodu  an .  p r o p a g a n d ą  tego życia 
wobec zag ran icy? . . ,

Z k ażda  chw ilą  g łośn ie jsza ,  
myśl t a  zag łu sza  tu r k o t  pociągu  
i c ich n ą cy  g w a r  różnosty low ych , 
różno języcznych  w sp o m n ie ń  z 
p raw dziw ie  Nowej W ie ż y 'B a b e l  
filrnu — N eu  - B abels”- B ergu .

Za frontonami kryją się tylko., wąskie rusztowania.
y

Puipit  „miser‘a“ w kabjjiie dźwiękowej.

Brygida B>lm.

Nowa Wieża Babel
W i z y t a  w  n a j w i e k s z e m  a t e l i e r  f i l m o w e m  E u r o p y

Neubabelsberg z lotu ptaka.

* Po ł godziny  jedz ie  się z B e r l in a  
tlo s ta c j i  N eu b a b e lsb e rg ,  wokół 
k tó r e j  ro zp o s ta r te  resz tk i  sosno
w ego lasu ,  p rz y p o m in a ją c e  nasz  
K o n s ta n c in - lu b  zgoła  W aw er,  za- 
kr.vwra j ą  s t a r a n n ie  od leg łą  o kil
k a n a śc ie  m in u t  p iesze j  d rog i w y
lę g a r n ię  czołowych f i lm ów  n ie 
m ieckich ,  n a jw ięk sz y  w  E urop ie  
kom pleks a t e l i e r  dźwiękowych 
„U fy " .

Z u sp ra w ie d l iw io n e m  zac ieka
w ien iem  w k ra cz am y  za tem  w pod
w oje  n iew ie lk ie j  „s tróżów ki"  —  
w ro ta  do k r a j u  r a c jo n a ln e j  w y 
tw ó rn i  snów-. Czeka ju ż  k i lk a  in 
n y c h  dz ienn ikarzy .  J e d e n  z n ich . 
Duńczyk, jeszcze j e s t  pod w ra ż e 
n ie m  lotu, jak i  odbyt n ad  obozem 
k o n ce n trac y jn y m . zap roszony  
pizez...  m in is t r a  p ro p a g a n d y  (by-

je s t  jeszcze deko rac jam i do w iel
kiego f i lm u  „ F lu c h tL n g e "  (w 
w ers j i  f r a n c u s k ie j :  ,.Voyage au
b o u t  du m o n d e " ) ,  k to rego  akc ja  
ro zg ry w a  'się p rzew ażn ie  w s z a r 
pan y c h  w alkam i w ew n ętrz n em i 
C h inach . G dzien iegdzie  “ w a łę sa ją  
się szczątk i za ledw ie zn iesionych  
barykad .  W  sz a rem  św ie tle  chm ur  
nego p o p o łu d n ia  w y g lą d a  to  n a 
p raw d ę  n a  p o n u re  pobojowisko.

SZTU CZNĄ DESZCZ

Ale oto, o k i lk a d z ie s ią t  m e tró w  
dalej,  w idok  wmselszy: „R eg e n au f  
n ah m e"  :— zdjęc ie  deszczowe. N a 
przeciwko f ro n to n u  m alom iaotecz  
kowej kam ien icy  ze sklepem na 
p a r te rz e ,  u s ta w i ła  się b a t e r j a  po
tężn y ch  ref lek torów -, . z ru s z to 
w an ia  le jąc a  potok św ia t ła  na  nie

w zniesiony  jeszcze w  1926 r .  za 
czasów7 f i lm u  niem ego przez 
S tah l  - U r a c h ‘a, a  liczący n i  
m nie j  ni w ięcej ,  ty lko 173 m e try  
długości,  a  24 m e t ry  (6 p ie te r )  
wysokości.

Dziś budynek  ten  dzieli się n a  
t rzy  części,  z k tó ry c h  każda  s t a 
nowi oddzielne w ielk ie  a te lier ,  
m ogące pom ieśc ić  4 -p ię trow ej wy 
sokości dekoracje , Są  to n a jw ię k 
sze rozm iaram i a te l ie rs .  W  n ich  
b u d u je  się  n a jp rz e s t ro n n ie js z e
dekoracje ,  p rz e d s ta w ia ją c e  ogro
m ne w n ę trz a  lub  n aw e t  cale k r a j 
obrazy, k tó re  im i tu ją  zd jęc ia  p le 
nerow e.

W  p ie rw sze j  sa l i  roz lega  się 
s tu k  młotków, p iłow anie ,  heblo
w anie  i se tk i hałasów : K ilkudzie
sięciu robo tn ików  u w ija  się, b u 
du ją c  dekorac ję  w n ę trz a  w ie lk ie
go parowma tra n sa t la n ty c k ie g o .
Z anim  ca la  t r u p a  pow-róci ;ze
zd jęć  p lenerow ych , n a k rę can y c h  
w łaśn ie  n a  pe łnem  m orzu, —
w szystko m usi być gotowe. A r 
ch i tek t ,  k ie ru ją c y  budow ą, poka
zu je  up rze jm ie  m ak ie tkę  d ek o ra 
cji i szczegółowa ry su n k i  ro z 

m yśl i  się, że to  w szystko  im i ta 
cja, w zn ie s iona  rękam i ludzi w  
zam knię tem  pom ieszczen iu?

Obok s to i d r u g a  m a k ie tk a :  in 
ny k ra jo b ra z ,  inne  m ie jsce .  Ale 
d ek o ra c ja  t a k  j e s t  pom yślana ,  że 
w y s ta rc zy  zm ienić  ty lko parę. 
szczegółów' w poprzedn ie j ,  zo s ta 
w ia jąc  np. ca ły  „pom ost"  p a g ó r 
ka. Robi się to  rzecz p ro s ta  dla 
oszczędności m a te r ja lu  i czasu.

N A R ESZC IE , T U  KRĘCĄ !

W  trzec ie j  sa li  p rzed  nie- 
uprzedzonym i ro z ta cz a  się w i 
dok n iespodziew any, og rom na  sa 
la k a s y n a  w M onte  Carlo, lśn iąc a  
ży rando lam i,  lu s t ra m i ,  posadzką ,  
za pe łn iona  tlunrem  graczy  p i 
s to lach  ru le tk i  i b a c c a ra ta .  P rzez  
szeroko o tw a r te  drzw i w idać  pięk 
ny  ta ra s ,  a  w oddal i  —  morze. 
W y s tro jo n e  damy, wytw-orn i  p a 
nowie, pochłonięc i h az ard em ,  zda 
j ą  się zapom inać  o Bożym świe- 
cie. Czasem k toś  w-ejdzie, • inny  
wyjdzie. G w ar  p rzyc iszonych  roz
mów, g łośn ie jsze  w o łan ia  k .u p ie -  
rów7, sze le s t  p rz e su w a n y c h  szto- 
nów7, szum  ruletki.. .

Wielka hala dźwiękowa.

BR1 GIDA H E L M  I J E J  SO B O 
WTÓR.

O dtw órczyn i g łów nej io l i  ko
biecej,  s ły n n a  ju ż  dziś B ry g id a  
Heim, w  .modnej b ronzow ej : su k 
ni,  w  k ap e lu sz u  zazd rośn ie  k r y 
jącym  pól tw a rz y  s ia d a  n a  k a 
n apce  z ja k ą ś  s t a r s z ą  dam ą, t r o 
chę po d e jrz an e g o  w-.vglądu, m oc
no w yfioczoną K a m e ra  po d je ż 
dża blisko, aby  głow y ich s fo to 
g ra fo w a ć  n a  t le  sa l i  i t łu m u  s t a 
ty s tów  (około 120 osób).  D ialog 
j e s t  ba rdzo  kró tk i ,  zą ledw ie k ilka  
zdań. Pomimo tc  t rze b a  kilku  
prób  i k i lku  z d j ę ć /a b y  zadowolić 
reżysera .  P o tem  na m ie jsc e  n ie 
m ieckiej p a r tn e rk i  B ryg idy  pw.y 
chodzi f r a n c u s k a  i ten sam  d ja 
log p o w ta rz a  się po f ra n c u sk u ,  
do w ers j i  na  F r a n c j ę  (większość

P rz y  kawde rozm ow a o sytua>- 
cji f i lm u  niemieckiego, .o f ilm ie  
k u l tu ra ln y m ,  o .f rekw enc ji  w  k i
nach . O kazu je  się, że w roku  1938 
5000 kin n iem ieck ich  odwiedziło  
2;>0 m il jonów  widzów, żc zatem  
każdy  N iem iec był p rze c ię tn ie  
4 ra z y  w k in ie .  A p rzec ie  prócz  
tego f u n k c jo n u je  jeszcze  b lisko 
3000 apa ra tów 7 p ro jek c y jn y ch  fi! 
n o w y c h  w szkołach, k lubach ,  od
dz ia łach  p a r t j i  h i t le ro w sk ie j ,  lub  
na leżących  do w ęd ro w n y ch  k in ia  
rzy. Sam  B erl in  m a  389 kin  dźwię 
kowych ( ty le  m n ie jw iece j ,  co ca
la  P o lsk a ) ,  l iczących  180 tysięcy  
m ie jsc .  Obecnie ilość m ałych  k in  
n a  p ro w in c j i  jeszcze się  pow ię
kszy, bo f a b r y k a  a p a r a tó w  p ro 
jekcy jnych  dźwiękowych „K lang- 
f i lm "  w y p u śc i ła  na  ry n ek  nowy


